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POZNAN, 29 listopada.
u ____  Fryderyk von Berg, obecny namie-
j cesarski w Królestwie Polskióm, obdarzony, 
Rosiliśmy swego czasu w naszym Dzienniku, 

ijtano temu za usługi oddane w przytłumieniu 
lijmia polskiego, orderem Czarnego Orła z bry- 
'toi, objeżdża od kilku tygodni systematycznie 
i-finiasta i okolice lewego brzegu Wisły, wystę- 

już stanowczo, bez żadnej ogródki i maski,
¡»¡wyraźny i bezwzględny apostoł germanizmu. 
■lin z najcharakterystyczniejszych tego rodzaju 
Ą było wystąpienie hrabiego Berga przy po
daniu mostu na Wiśle we Włocławku, gdzie tylko 
^słychać same niemieckie mowy, toasty i śpiewy,

L wiadomo naszym czytelnikom, niemałe wywo-
Łirzenie w Moskowskija Wiedomosti. 
—jtzy jednakże owe wycieczki i wystąpienia pro- 
iWystyczne hrabiego Berga na lewym brzegu 
Pj Królestwa Polskiego, bytność jego w fabry- 
U mieście Łodzi dnia 19 listopada r. b., któ- 

to wydarzeniu Dziennik Warszawski

i erze 259 opis pełen serwilistycznego i pełza- 
entuzyazmu poświęca. Z owej kroniki zapeł- 

j&j właśnie cztery spełna łamy w urzędowym 
lie moskiewskim, wyjmujemy tylko ten szcze- 

ż w kraju polskim, w którym jednakże na- 
Mik słowiańskiego rzekomo władzcy dotąd po 
ipjkn publicznie nigdzie się nie odzywał, wszyst- 
Jjiowy były w języku niemieckim; dalój zaś 
Sezamy w dosłownym przedruku odpowiedź hra- 
5 namiestnika Berga na przemowę niejakiego p. 

ubiera, właściciela przędzalni bawełny w mieście 
5oi odpowiedź jak się przekonają nasi czytelnicy, 
erttanowczo demonstracyjną, tak niedwuznaczną, 
jiającą już tak bez wszelkiej maski i ceremonii 
Ąa patryotyczno-germańskie namiestnika i dyna- 
tjwtórój służy, że ją tylko pewność zupełnego 
k«su żywiołu germańskiego obok najzupełniej- 

przeświadczenia o niższości i bezmyśli żywiołu 
gdańskiego w państwie Carów podyktować mogły.
piasto Łódź przedstawia interesujące w kraju polskim 
’□ko. Obowiązane jest ono swoją pomyślnością przemy- 
.Jniemieckiemu, duchowi przedsiębierczemu Niem- 
Uipracowitości niemieckiej. Po Warszawie, Łódź jest 

najludniejszym w Królestwie. Ma ono przeszło 
mieszkańców, a w tćj liczbie około dwóch trzecich 

j«ńw. Łódź jest metropolią 100,000 przeszło przemyśl- 
2,fezkańców niemieckich, którzy osiedlili się wli- 

> unii miastach tutejszego kraju. Sądzę że dam ludności do- 
fcę, jeżeli zachęcę ją do wiernego naśladowania cnót jćj 

eydo stałego zachowywania charakteru nie- 
3 liege, który powinien wyróźniaćją i który 
6g|iaływać będzie zawsze zbawiennie na jój po- 
»“iie. Oddawać każdój narodowości w Królestwie Pol-

etapach syberyjskich i wysyłanych.
Urywki z wspomnień wygnańca.

Napisał A. W.
Ciąg daltty.

Z#b. nr. 233, 238, 244, 251, 252, 261, 262, 267 i 268).

i XL
J Prawdziwie rosyjskich ziemiach dopiero zaczyna się 
('e jałmużny zsyłanym „podajanie“; nad Wołgą zaś do- 
•!do zenita swego. — Gdy etap przechodzi przez jaką ro- 
*ioskę, a przechodzi raz na tydzień w ten sam dzień 

!i cała wieś prawie już zapełnia ulicę wioski, drobiazg 
gapi się, hałasuje; starsi zaś każdy podchodzi do sta- 

! iegna się trzy razy i albo rzuca do skarbony parę ał-
(tak nazywają 3 kop. — 8 groszy), lub tćż oddaje ka- 

chleba lub pieroga, w miarę zamożności, czasem
M lub twarogu, hładysz. Przyjmujący te rzeczy żegna 

po trzykroć i ofiarodawcy odpowiada; „spasi Hospod
M)aw cię Panie Boże.) W dziwny sposób się oddaje jał- 
ij Żegnając się ofiarodawca wymawia skromne słowa: 
'«usa Christa prymitie“ (przyjmcie przez Jezusa etc.) 
*^iek jest łagodny sposób dawania téj jałmużny,

. trzeba przyznać, że dla człowieka głębićj czują-
L,l®st ona strasznie upokarzająea. Czujesz (szcze- 
J ńawnićj, gdy rząd dawał po sześć lub osiem groszy 
?e?o), że ona dla ciebie jest konieczną, jest potrzebną, 

* Uczucie jakićjś dumy niedoli, postanowienie stawić

Czwartek, 30 listopada 1865.
skićm to co się jćj należy, taka jest wola nasza Najmiłościw- 
szego monarchy. W swój ojcowskićj troskliwości 
o ludność niemiecką, Najjaśniejszy Pan polecił 
nam założyć tu w Łodzi szkoły niemieckie, zwy- 
kładem niemieckim. Przyznajcie, panowie,głę
bokie znaczenie tego mądrego postanowienia. 
Wzmóżcie waszą działalność przemysłową na korzyść wiel
kiego mocarstwa, w którśm znaleźliście drugą ojczyznę. Pa
nowie! Wnoszę toast za pomyślność wszystkich pracowitych 
mieszkańców tego miasta!"

Hrabia Berg nie jest zaiste dwuznacznym 
i enigmatycznym. Satrapa władzcy panującego nad 
sześćdziesięciomilionową ludnością słowiańską i chcą
cego uchodzić za monarchę- słowiańskiego; reprezen
tant potwornego, niwelatorskiego despotyzmu, który 
chcąc sprowadzić wszystko do jednego mianownika 
i bezwzględnego, biernego posłuszeństwa, bezmyśli 
i moralnej śmierci, każę opłacać chrzest katolickich 
dzieci, zakazuje pod karą używania języka polskiego, 
wzbrania przez cenzurę zamieszczania w książkach 
i gazetach prostej nazwy słowiańskich ludów P o- 
laka, Rusina czy Litwina, reprezentant tego 
despotyzmu, mówimy, napiętnowany pożogą pałacu 
Zamoyskich, stokilkudziesięciu krwawemi egzekucy- 
ami, tłumnemi wysełkami na Sybir i zdzierstwami 
kontrybucyjnemi, pokazuje nagle żywiołowi germań
skiemu na ziemi polskiej uświetnione i rozpromie
nione oblicze, wzywając mieszkańców Łodzi w imie
niu wspólnego ich ziomka i pana, „aby zachowy
wali stale charakter niemiecki, który powinien wy
różniać ich, a który będzie oddziaływać zawsze 
zbawiennie na ich położenie.“ Doniosłość i sens 
moralny wystąpienia hrabiego Berga mają przynaj
mniej zasługę i przymiot jasności i niedwu- 
znaczności. W obec podobnego urzędowego 
przemówienia namiestnika cesarskiego, powołującego 
się nadto wyraźnie na wolą i sankcyą swego pana, 
mogą już chyba tylko ludzie złej wiary i zaprze
dańcy z pośród Polaków i innych Słowian wskazy
wać na wyzyskiwaną przez obcą dynastyą i cudzo
ziemców, w cudzoziemskim interesie Moskwę, jako 
na opiekunkę i wyobrazicielkę słowiańskiej przyszło
ści ; sami Rosyanie zaś, wścieklący się nad żywiołem 
katolickim, nad żywiołem dalej słowiańskim, bo pol
skim, za słabi by módz moskwiczyć, a więc rzuca
jący kraj polski i litewski na pastwę elementu ob
cego, czyż mają jeszcze prawo i czoło nazywać się 
Słowianami i sięgać po berło moralnego i material
nego nad nimi przewództwa? Głos i uczucie jakiej- 
bądź przeciw komukolwiekbądź nienawiści czy nie
chęci, niechaj od nas będą dalekiemi. Pragniemy 
być nieodrodnymi synami przodków naszych, co 
w uczczeniu zasady najbezinteresowniejszej sprawie
dliwości i samorządu, otworzywszy gościnne swe gra

czoło przemocy z hardością, jakoś dziwnie boleśnie draśnięte 
bywa. Uznajesz, że połowa zsyłanćj partyi koniecznie potrze
buje jałmużny do przeżycia dziennego i dawna pamięć na 
wstręt do wyciągania ręki jakąś silną walkę rodzą w sercu 
i umyśle. Nieprędko zastóaujesz się do położenia; dla tego 
to najczęścićj nasi niebrali podajaaija lub wskazywali cy
wilnych, którym się oddawało. — Trudna jednak pozycya zsy
łanych w tym razie, zważywszy, że dawcy obrażają się, 
przyznaję nawet, że słusznie, za odrzucenie ich dobrych chęci;
lecz o tćm niżćj. , , ,

Wszystkie podajanie dane każdemu do rąk, znosi się na
jeden wspólny wóz i dopiero na noclegu nastaje podział go na 
osoby. — Do noclegu nikt niema prawa poruszyć żadnój rze
czy danćj, — czasem ilość jałmużny dochodzi do znacznych 
rozmiarów. Kilka razy^dziennie dawano po 10 pudów pszennćj 
bułki, 18 razowego chleba, wiadro twarogu, oprócz pieniędzy. 
A całe te jałmużny zbierały się na przestrzeni kilkudziesięciu 
werst (25—30) w kilku wioskach na trakcie leżących. Oprócz 
tego żołnierze konwojujący brali osobno.. W większych mia
stach zimową porą dają kupcy starodawni — tak nazwane 
w a 1 e n k i, berlacze. Każdy kto pamięta co to kąty, wie, że 
w nich zimową porą niemożebnie odbywać podróże pieszo lub 
na wozie, szczególnićj w klimacie rosyjskim ku Uralowi. Na
wet buty nóg nieochronią. — Otóż lud miejscowy wyrabia 
i używa walenki, to jest z wełny bite wojłokowe buty; wełna 
ta zmięszana z jakąś ziemistą masą, tak że te buty są sztywne 
i nieuginające się prawie, szczególnićj gdy są nowe. Do ta- 
kich berlaczów wsuwa się noga, okręcona wełnianemi onu- 
czami lub obuta i na wierzch, by walenki mezamokły od śniegu, 
nakładają się zwykle kąty. Noga tak przystrojona trochę 
niedźwiedziowato wygląda, jednak główny hygieniczny waru
nek, przyzwoite ciepło, — dostatecznie zachowany. Walenki

nice kolonistom z Niemiec, pozwolili im się rządzi^ 
własnemi prawami, mówić i pisać własnym językiem, 
zachowywać ojczyste obyczaje i zwyczaje, zbogacać 
się handlem, przemysłem i rękodzielnictwem. Wycho
dząc z tej zasady, jesteśmy tedy dalekimi od wszel
kiego uczucia zazdrości czy nienawiści dla powodze
nia niemieckich miast fabrycznych w Królestwie Pol
skióm, zawdzięczających zresztą, jak przypominamy, 
istnienie swe epoce z przed roku 1830, kiedy Mo
skwa nie mięszała się do wewnętrznych spraw ad- 
ministracyi kraju. Kiedy jednakże nastajaszczy despo
tyzm sięga po żywioł niemiecki w Królestwie Polskiem, 
jako po narzędzie ucisku pierwiastku miejscowego; kiedy 
go używa na zdławienie i zgniecenie polskości, kiedy go 
nadużywa jako ustawicznej groźby w swych ręku, 
wymaga obowiązek narodowy, wymaga przyrodzony 
każdej istocią popęd zachowawczy zwrócić uwagę na 
to nowe niebezpieczeństwo grożące polskości w Kró
lestwie obok tyłu dawnych i przypomnieć naszym 
rodakom prawo i powinność pamiętania o sobie. 
Ten sam pierwiastek, który niegdyś w płaszczu 
krzyżackim, z różańcem w ręku i krzyżem na pier
siach, wycinał jak drwa w lesie ludność słowiańską 
Prus, Pomorza i Mazowsza, odżył wyparty z wła- 
snój ojczyzny, nad Newą, Dźwiną i Bałtykiem, wcie
lił się w Holsztyno-Gottporpów; zmartwychwstał 
w skorupie munduru moskiewskiego, posługuje się 
schizmą, z której się jak augurowie rzymscy ze 
swych świętości natrząsa, jako środkiem politycznym; 
nadużywa w swej niecnej robocie ciemnotę sło
wiańską, a tymczasem tępi myśl słowiańską wraz 
z plemionami słowiańskiemi, które zdolne czuć i 
myśleć, a któreby mogły z czasem otworzyć
oczy i pomódz przejrzeć swój ciemnej i wy
zyskiwanej braci. W obec owego Krzyżaka zmar
twychwstałego w szynelu moskiewskim, a posługują
cego się obok dawnych swych środków miecza, 
głowni i szubienicy, nowoczesnym środkiem finan- 
sowości, przemysłowości i handlu, możemy wskazać 
naszym rodakom z Królestwa Polskiego na szczery 
a nie burzliwy i nie demonstracyjny patryotyzm, na 
na pracę, oszczędność, zabiegłość, na obowiązek sza
nowania ojczystego mienia i oj czy stój ziemi, jako na 
jedynie skuteczne środki zbawienia, jeżeli chcą 
ujść losu Obotrytów, Pomorzan, Wendów i Łuży
czan. Przodkowie nasi, zwodząc częste boje z wro
gimi sąsiadami, posługiwali się przeciw każdemu 
z nich odmienną taktyką i różną bronią. Zastępy 
szwedzkie rozbijały ciężkie kopie skrzydlatych ,hus- 
sarzów; twardą piechotę moskiewską wywracała za- 
ciężna piechota niemiecka i węgierska; plądrujących 
Tatarów rozpędzała lekka jazda kozacka. Uczmy się 
od nich w naszych dzisiejszych kłopotach. Przeciw

są koloru białego lub czarnego. W naszym klimacie prawie 
się nigdy nieużywsją takiego rodzaju berlacze. — Otóż tych 
berlaczów w większych miastach przynoszą dla więźniów po 
kilkaset p&r na partyą wyprawianą (jak np. w Moskwie), tak, 
że prawie każdemu zsyłanemu dostaje się po parze. Jeżeli na 
miejscu gdzie niedostał, to pewno dostanie pierw nim dojdzie 
do Kazania. Głównie zaś zakłady tych wyrobów są w perm- 
skićj i wiatskićj gubernii, gdzie ich taniość największa. Cza
sem partya dostaje dwa, trzy kożuchy. Lecz takie święto na
der rzadko, jako szczególny wypadek. Rozdawanie walonek 
jednak nieprzeszkadza, by ci co sprzedali swoje, odmrażali 
nogi, jak to nieraz bywa. Na noclegaeh dzielą podajanie, 
sprzedają zbywające i zostające nad potrzebę, lecz dopiero 
w kilka dni każdy bierze należące pieniądze.

Po miastach jest inny sposób dawania jałmużny. Tam 
ono się daje „po r ucz no“ (do rąk). Ofiarodawca sam daje 
do rąk każdego więźnia. Ztąd jeżeli we wsi kto poświęcając 
coś na zsyłanych, wie ile daje i niedba o to ile się każdemu 
dostanie; w mieście ofiarodawcy przeznaczają na osobę da
tek i potóm rozdają w miarę osób; chociaż często i w miastach 
dają sposobem wiejskim. To jest trochę więcćj męczącóm dla 
dawcy, lecz zawsze korzystniejszym dla obdarzonego, bo nie 
mogą sią wkradać nadużycia, które przy innćm rozdawaniu ła
two popełnić. Czasem w miastach ofiarowują kilka wiader 
zbitniu, mleka, obwarzanków. Zbitien, czysto rosyjski 
napój, wygotowuje się z cukru, melasu albo z miodu, ma ko
lor herbaty dość mocnćj, smak zaś przypomina melas choć 
nie tak śmierdzący. — Nieumiem opisać wyrabiania tego na
poju, wiem tylko, że herbata ani inne ziele weń niewchodzi 
(chyba iwanczaj, ale to w nędznych gatunkach tego napoju). 
Nadto w miastach przynoszą obfitość kwasu rosyjskiego ró
żnych gatunków, lecz zawsze wcale dobry..



umiejętnemu minowaniu naszego 
przemysłem i rękodzielnictwem, 
użyć szablistej czy pięściowej odwagi, przeciw podo
bnemu działaniu trzeba nam głębszych a umiejęt
nych kontrmin własnego rozsądku, oględności, re
formy charakteru i obyczajów narodowych. Otóż 
broń, która nam w obec nowego nieprzyjaciela i no
wej jego taktyki pozostaje, a która w razie szcze
rego użycia z pewnością bezskuteczną nie pozostanie. 
Cokolwiekbądź jednakże, gdy sobie przypomniemy, 
kto to nasz żywioł do podobnój obrony zmusza, gdy 
sobie przypomniemy, że to rząd i mocarstwo wystę
pujące ciągle jeszcze obłudnie przed światem w ma
sce słowiańskiej, wiodą na zagubę polskości anti-sło- 
wiańskie żywioły; gdy spoglądamy na nieszczęsną Li
twę, do której się Rosyanin bynajmniej nie kwapi, 
a z której Polak i katolik wypędzony przez tenże 
sam rząd rzekomo słowiański, aby ustępować miejsca 
bankierom berlińskim, nabywającym tanim kosztem 
nominalną godność „kupców petersburgskich 
pierwszój gildy,“—nie możemy się przecież po
wstrzymać od szczerze słowiańskiego, równie głębo
kiego ile pełnego boleści oburzenia, a zarazem od 
zapytania wszystkich owych Milutynów, Katkowów, 
Sołowiewów, Murawiewów, Czerkaskich, wszystkich 
owych siepaczy pióra czy miecza; wszystkich owych 
Kaimów moskiewskich, których nazwiska zdają się 
wskazywać rodowód słowiański, — w czyim że to in
teresie, przedewszystkiem zaś czy z korzyścią Sło
wiańszczyzny a choćby już nawet tylko z własną, 
dopuścili ęię bratobójstwa na polskim Ablu?!

Poznań, 29 listopada. Pomimo calćj przewagi nie
ubłaganego niczćm zarządu, Rosjanie znajdujący się w zie
miach polskich, które sami odwiecznie rosyj3kiemi nazywają, 
czują się jakoś nie ńa swoi® gruncie. Ciekawe pod tym wzglę
dem szczegóły zawiera ogłoszony w Inwalidzie listz Wilna 
opisujący stanowisko Rosyan, wyłączni# prawie czynowników, 
w kraju. Stwierdza en istniejący nie od dzisiaj fakt zupeł
nego rozdziału pomiędzy Polakami i Rosyanami; gdy chodzi 
wszakże o wyjaśnienie tegoż, raz Polakom, toznewuRosyanom 
przypisuje usuwanie się od zbliżenia się. Określa on między 
innemi wybornie stanowisko tych z pomiędzy społeczeństwa 
naszego, którzy przywykli zawsze iść za powiewem pomyśl
nego wiatru, w którąkolwiek ten dmie stronę.

Wąchanie się ich w zbliżeniu się z Rosy snami najlepićj 
maluje, jak pomimo pozornćj przewagi i opanowania wszyst
kich życia objawów, słabym się czuje rosyjski pierwiastek na 
Litwie, jak tych nawet pociągnąć nie zdolny, którzy szukają 
wyłącznie materyalnćj korzyści i błogiego spokoju w obfitości. 
Objaw to nader, zdaniem naszćm, ważny, jakkolwiek całkićm 
w innem świetle przez autora listu przedstawiony. Sądzimy, 
że nie obojętnćm będzie dla naszych czytelników przeczytać ten 
list w całkowitym przekładzie:

„Ustrój tutejszego życia towarzyskiego przedstawia nie
przywykłemu wzrokowi tyle rzeczy szczególnych, że nie bez 
ciekawości można mu się przypatrzyć. Życie towarzyskie 
w Wilnie już przez to samo różni się znakomicie od życia na
szych wielkich miast w guberniach środkowych, że tutaj spo
łeczeństwo miejscowych mieszkańców Polaków całkićm oddzie
lone od społeczeństwa również miejscowych mieszkańców Ro
syan. Polaków tutaj mnóstwo lecz ich nigdzie nie widać 
oprócz ca ulicy i WjUiektórych jurysdykcyach.Wjaki sposób oni 
cza s przepędzają, gdzie bywają, co robią my nic nie wiemy a pra
wdę mówiąc, nie bardzo wiedzieć cheenay. Wiadomo tylko, że 
u nich dotąd, jak w roku zeszłym, nie ma ani zgromadzeń pu
blicznych, ani tańców, ani innych światowych rozrywek. Wia-

Dla chorych do lazaretu w Moskwie, Niżnym Nowogro
dzie, Petersburgu itd. nieraz dla więźni przynoszą herbatę 
i po kilka kawałków cukru na osobę (bo herbatę piją tam zwy
kle wprykusku, w przekąskę). — W Petersburgu regular
nie co drugi dzień przysyłają kupcy kilka koszów bułek nie- 
wyprzedanych z dnia poprzedniego. Ciasta te wcale nie złe, 
choć nie świeże.

Lecz najcharakteryczniejsze rozdawaniejałmużny, to przy 
wyjeżdzie z Moskwy. Moskwa — stolica roskolników i sta- 
rowierców, choć tam ich niedopatrzysz, jeźli nieznasz; — więc 
i ta ich instytucya jałmużn zostaje w pełDĆj sile. Jako wybi
tną odważam się ją opisać. — Więźniowie wysyłani na Kazań, 
około południa wyprawiają się do pieresylnego zamku, koło 
dworca kolei żelaznćj niżegrodzkićj. Tu już zastają mnóstwo 
ludzi najwięcćj kobiet. Taki tłum okala zsyłanych i zaczynają 
się rozpytywać za co dotąd pędzony, ubolewania na sądy, na 
niesprawiedliwość, pocieszania i robienie nadziei w powrót do 
rodzinnćj strzechy i polecenie ufności w Boga. Tu dowody 
współczucia tylko można spotkać, bo ci co łają kilkanaście 
werst od środka miasta niepójdą, a ci co są, to tylko życzący 
nieść ulgę w nieszczęściu. Wszedłszy do domu, zaraz traktują 
kwasem wyśmienitym, którego kilka kadzi stoi i dają obiad zło
żony ze szczój kaszy, grochówki itp. wcale niewyborny, ale 
czasem ciepły. Potćm spekulatorowie jnastawiają samowary 
1 za 10 gr. szklankę herbaty można dostać z cukrem.

Pe godzinnym pobycie zaczyna się prawdziwe rozdawanie 
jałmużn. Cywilnych oddzielają od politycznych do osobnćj 
8tancyi; — ustawiają wszystkich we dwa szeregi po obu stro
nach wzdłuż pokoju i dawca wchodzi, a ze słowem „radi Chry
ste“ każdemu bez wyjątku daje po 1, 2, 3, 5 lub więcćj kopie
jek. Bywały i bywają wypadki, że niektórzy dają po złotemu 
i po dwa, a nawet po pół rubla na osobę. I tak mnóstwo tych

istnienia handlem, | domo, że wśród rosyjskiego towarzystwa pokazuje się ciągle 
złą zaiste taktyką je<fen> drugi dziesiątek osobistości polskich, które i dawnićj

tam się zjawiały, i że nareszcie, panowie najgorliwićj pra
cują nad zbliżeniem się z Rosyanami, ale nie w towarzystwie, 
tylko na cztery oczy, o ile można bez świadków. To zresztą 
rzecz zrozumiała: zupełny rozdział między polskićm a rosyj- 
skióm społeczeństwem stworzony przed dwoma, trzema laty 
przez żond (tćm nazwiskiem oznaczają obecnie dzienniki ro
syjskie rząd narodowy, przypisując mu wszystko, cokolwiek 
wiekowy rozwój i tradycje w narodzie polskim wyrobiły) nie 
mógł się dotąd zgładzić, w części dla naturalnćj oziębłości Ro
syan dla Polaków, w części zaś dla tego, że przy obecnym na
stroju umysłów, pan w takim tylko razie mógł by być cierpia
nym pomiędzy Rosyanami, jeźliby szczerze i faktycznie wy- 
rzekł się swoich szlacheckich tendency! co do zachodniego 
kraju. Zapewne, aby się Polak mógł zdobyć na coś podo
bnego, potrzebuje on mocnego porządku rzeczy na przyszłość. 
Wyznać należy, iż podobnego przekonania dotąd u Polaków 
nie widzimy a trudno by go zresztą i oczeki wać. Dla tego, 
aby się takowe w społeczeństwie szlacheckićm ugruntować mo
gło, potrzeba dla tego ostatniego dotykalnych i niewątpliwych 
faktów, a tych ono nie widzi, albo lepićj wier :yć im nie chce. 
Polakujący lud (nowoutworzony wyraz r syjski nie więcćj 
jak przed rokiem) widzi i stanowczy zamiar tzraźniejszój ad
ministracji miejscowćj doprowadzenia da skutku przywróce
nia w kraju narodowości rosyjskićj, i mnićj lub więcćj energi
czne wykonanie tego zamiaru przez więk-zość tutejszego spo
łeczeństwa rosyjskiego, wie oa o współczucia narodu rosyj
skiego dla tych dążności; ale nie może nic widzieć i o tćm, że 
szlacheckie tendencve jego napotykają .na rzeczywiste podtrzy
manie ze strony csłćj masy wewnętrznych wrogów Rosyi, że 
nawet i w rosyjskićm społeczeństwie są moralnie niedojrzale 
osobistości, które nie tylko z pobłażaniem patrzą na polszczy
znę w rosyjskim kraju, ale nawet, w miarę mc żności, intrygują 
dla podkopania popularności najszanowniejszych kraju tutej
szego działaczy, by przez to energią ich sparaliżować. Wie 
o tćm także lud polakujący, że istnieją u nas organa dzien- 
karstwa, w których pod pokrywką albo kosmopolitycznych albo 
tćż nawet quasi zachowawczych dążności, rezszerzają się opi
nie zgodne z zamiarami szlachty co do.ziemi rasyjskićj, i że na
reszcie prasa zagraniczna pewnych odcieni nie przestaje po da
wnemu czernić Rosyi w nadziei, że głos jćj podziała na osoby 
bardzićj troskliwe o reputacyą zagranicy niż o dobro swćj oj
czyzny, wiedząc to wszystko polakujący lud pozostaje tym- 
czasowow wątpliwości. Czuje on dotykalną korzyść szczerego 
przedzierzgnięcia się w Rosyanina, ale powstrzymuje go od 
tego obawa, że korzyść ta w astetku czasową tylko być może, 
i że za lat kilka może by mu przyszło żałować swego pospiechu 
w tym naturalnie razie, jeźli ze zmianą okoliczności znalazł by 
się on znowu wśród takiej że przewagi społeczeństwa polskiego 
w kraju zachodnim, jaka była przed pow3taniesu, i jeźliby prz- 
tćm z naszćj strony nie znalazł dla siebie energicznego popar 
cia. Pojmuje on nadto, że wśród okoliczności tego rodzaju, 
nie było by dlań dostatecznćm poparcie jedynie ze strony spo
łeczeństwa stanowiącego inteligencją kraju. Tymczasem po
dobnego społeczeństwa myśmy dotąd nie utworzyli, gdyż sto
sunek rosyjskich właścicieli ziemi w kraju wzrósł dotąd w bar
dzo nie wielkim stopniu. Wśród takieh uwag, Polak, ze ści- 
śnionćm sercem wili znosić teraz niezwykłe dla rodowitego 
pana położenie cudzoziemca w rosyjskim kraju, a to zawsze 
w nadziei, że na przyszłość polityka nasza w zachodnim kraju 
określi się z większą jasnością. Polak wzrosły wśród kłamstw 
i intryg przywykł słuchać z niedowierzaniem słów innych lu
dzi, ich obietnic pogróżek; wierzy on tylko w czyny dokonane. 
Lecz jeśli podobnych faktów, przemawiających niewątpliwie za 
całkowitą możebnością i państwową koniecznością przywróce
nia w kraju zachodnim rodzinnej narodowości naszćj, można 
dosyć naliczyć, to, z innćj znowu strony, znajdzie się i odwro
tna strona medalu, i ta to strona, przedstawiająca wśród spo
łeczeństwa naszego istnienie dosyć Jicznćj kliki, głośno i gwał
townie objawiającej kosmopolityczny pogląd ną sprawę rosyj
ską, sprowadzając coraz większe zamięszanie, ciągle utwierdzą 
go w nieufności do naszćj zdolności rozwiązania kwestyi pol- 
sko-rosyjskićj w wyłącznym interesie Rusyi.

! dawców kolejno się przesuwa i każdy daje każdemu do rąk 
ile mu możność pozwoliła przeznaczyć na osobę. Inny rozdaje 
takim sposobem kołacze, obwarzanki, bułki. To rozdawanie 
trwa od pół do 3 do 5 godz. Kilkadziesiąt osób się przesunie 
przez ten czas. — Kobietom z dziećmi u piersi dają za 2 
osoby lub nawet więcćj. Gdy kto uprze się niebrać, — to nie 
dają; ale to z wielką niechęcią odchodzą i pojąć niemogą tego 
kroku. Czasem rozdają bułki itp., a życzącym drukowane 
książeczki ludowo mordistyczne w rosyjskim języku, o pijań
stwie i innych. Ale to nędza. —- Prawda, że to branie jał
mużny bardzo męczy, bo trzeba stać po kilka godzin. Zda
rzało się jednak, że niektóre partye zsyłanych otrzymywały po 
20, 23, 15 rubli na osobę; czasem za to’liczne brały po 3, 
a nawet po 2. Zawsze w przecięciu wypadnie po 8 na osobę. 
To pokazuje ogrom wydawanych jałmużn w Moskwie. Cywilni 
zawsze wszyscy biorą, im tćż więcćj dają. Polityczni ponie
waż zawsze posiadają kilku lub kilkunastu w pośród siebie, 
którzy niebiorą, odbierają znacznie mnićj. Był niejakiś czas, 
gdzie ntkt z politycznych Polaków »pi grósza niebrał, a było 
to w czasie owego strasznego rozdraźnijsnia Moskałów. Na
sza brać nic prawie nie miała; rząd caćski dawał b»rd?o mało, 
jednak zdarzały się takie fakta, których ja zresztą wcale 
niepochwalam:

Kupiec jeden przysyła kilkaset rubli na więźni zostają
cych w Tytówskich koszarach, — pieniądz« te odesłano napo- 
wrót. W kiłka dni drugi kupiec przychodzi i objawia, że przy
niósł podajanie, długi czas szukał komu by oddał, nikt brać 
nie chce od niego. Nakoni.ec wchodzi do nru 1 (tak nazywał 
się pawilon gdzie siedzieli sądz.epi pa zaludnianie, zatćm bo
gatsi) i powiada im dla czego przyszedł; nasza brać odrzuca 
przyjęcie. Kupiec oświadcza, że nie grosz i nie dwa, lecz 
półtora tysiąca rubli przyniósł do rozdania, więc prosi

„Rosyjskie społeczeństwo w kraju tutejszym doił cz 
wie wyłącznie urzędnicze, a zatćm mające tylko p0J 1 
wny, urzędowy stosunek ze sprawami kraju. IdziŁi 
wskazanym kierunku a idzie po większćj części z JL0 
obowiązku, nie może jednak przy tćm nie uczuwać sL k 
silności zwyciężenia polszczyzny samami administraLft 
środkami, nie może nie czuć, że dla pomyślnego skutX i 
z taką siłą jak . siła, inteligencyi polskićj w zachodni adi 
skim kraju, potrzeba dlań, oprócz środków administraltak 
pomocy .również moralnćj siły, wyrazem którćj ma bvLn' 
publiczna nieitylko w zachodnim kraju ale i w naszych) n 
niach wewnętrznych. Rachować na *
cieli ziemi w wykorzenieniu

pomoc panów.Tjylł 
polszczyzny, byłoby stakt 

gmachu bez wszelkićj podstawy; pomoc zaś zewnętrzna ¡ter 
granic okręgu tutejszego, dotąd tak jest bierna, że, ®itt 
wiedzieć bez przesady, nie czuć jćj wcale, i sądzą,,Lo 
z tego, jak się przedstawiają, zarząd miejscowy raŁ 
tylko włusnemi środkami. Przy tych warunkach tuteil ra 
łeczeństwo rosyjskie z konieczności żyje zamknięte sat 
bie, łącząc się z życiem kraju li tylko zewnętrznemi 
Zajmując, dla swego znaczenia i dla niewątpliwego 
miejscowćj ludności wiejskićj wszystkiemu co rosyjal 
sokie w kraju połażenie, unikając, dla nieufności i 
cia obowiązku, towarzystwa p an ów, niema ono wl 
nia nawet tego spokojnego, bez wszelkićj burzy, ‘ 
kieby ono wiodło, jeźliby jakimkolwiek cudem przei 
zostało w jednę z naszych gubernii wewnętrznych 
za czynnością służbową nie spotykało koło siebi|>l3z 
mnyeh ale zaklętych wrogów wszystkiego, co nosiimJh 
skie. Dla tego też tutaj każdy Rosyanin będący na loki 
ma całkićm inne znaczenie niźli w guberniach wewnęti 
tutaj nie jest on po prostu czynownikiem, ale a^e 
w braku rosyjskich właścicieli ziemi, jest przedstawiciel^ ( 
rodowości rosyjskićj, obrońcą jćj przed pólonizmem. odp 

„Rosyjskie spóieczeństwo żyje tutaj, naturalnie, :nn 
sób więcćj urozmaicony niż szlacheckie; przy tćm wssy Te 
wyznać należy, iż w Wilnie rozmaitość ta dosyć jest “bo 
stajną. Jedynemi punktami zboru towarzystwa rosyjsDM 
klub i teatr. Przeszłój zimy w sali klubu urządzone « 
dzsenne wieczory tańcujące; bywały nawet maskarady 
czory te i tćj zimy otworzone zostały, przed dworni 
dniami. Trudno zgadnąć, co późnićj będzie, lecz doir°f 
odznaczają się one szczególnćm ożywieniem. Zgromaia’i 
na nie jak dotąd wyłącznie rosyjskie towarzystwo. !;JC 
na jednym z takich wieczorów udało mi się spotkać dl> S 
trzy rodziny polskie, należące do osób pozostających w ®yu 
rosyjskićj. Między tańcującemi wskazywano mi jed^U 
otkę-polkę, która bawiła się w początku 1863 r. dem””' 
cyami na uiicy, i miała nawet spotkanie z kozakami;)Cei 
terka tańcowała bardzo żarliwie z naszemi oficerami 
czegóżay zresztą nie tańcować teraz z Rosyanami?w 1 
przesiedlił się z Wilna w inne kraje, moda demonstracji' 
minęła, a Rosyania nie są tak mściwi jak Polacy. Aw 
któż tu nie demonstrował dawnemi czasy? Można 
znaleźć i rosyjskich czynowników zajmujących wcale iPr°l 
rzędne posady, żony których, naturalnie Polki, siedzi 4 r 
aresztem za demonstraeye przeciwko Rosyi w jednćm za ti 
towych miast kraju tutejszego. Nie sądźcie zresztą, 
obecność wśród rosyjskiego towarzystwa podobnych os 
ści, a nawet tańcowanie z niemi było dowodem zbliż!, 
naszego z PJakami. Tu, gdzie znają Polaka do grunt;4*; 
ma i mowy o zbliżeniu się, o którćm tak czule rozpi 
u was, w Petersburgu, nasi kosmopolici domowćj h!:\ 
i o które starauo się roku zeszłego w Warszawie. Wie 
z doświadczenia, że Polak bardzo pragnie tego zbliżen1105 
ale tymczasem rozumie on pod zbliżeniem się możność 
skiwania naszego brata na korzyść szlacheckich dążność101 

„Drugim punktem zboru tutejszego towarzystwa) 
atr, który, przy obecnym składzie trupy, bardzo siępcb 
publiczności. Niestety ostatniemi czasy krążyć poczęły' 
ski o zamiarze niektórych artystów rosyjskich porzuceni 
szćj sceny. Jeźli to smutne zjawisko rzeczywiście będzii, . 
miejsce, postaram się donieść wam o tćm. Między art)!S’ 
są i Polacy, ale na scenie słychać teraz (nie tak jak roi r*
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HSÄWSBSSfiSSÄ iyby przyjęli, lub wskazali ktoby przyjął na wszystkich 
wzięli i nawet niegrzecznie świsnęli w odpowiedzi, móff 
uiechcą brać od tych, którzy propagują krucyatę i rze !u‘ 
szych. Te dwa wypadki są dostateczne. — Jeżeli byk 
zsyłanych jakie osób kilkaset, wtedy co mieli po kilka® Jj 
rubli to najwięcćj, reszta zaś kilkuset była zupełnie bez g 
W tym wypadku przemówiła, duma nędzarza szlaehet 
ściganego, — lecz krok był niepolityczny, bo wśród ludtó j, 
skwy są żywioły nienawidzące rządu cara, tych więc ij" 
zniechęcać nienależy. Gdy kto niechce wziąść dla siebi ( 
mużny, to zawsze znajdzie się wielu nic nie posiadaj,), 
im więc moża oddać; a takich potrzebujących znajdzie 
ków i Rosyan. Podobne do wyżćj wymienionych wypady 
rżały się mnićj więcćj prawie wszędzie w rozn»|‘ 
czasach.

Najobfitsze podajanie dają się w czasie Wielki 
i Bożego narodzenia. Po miastach gubernialnych na 
wypadało po kilkaset jaj w ciągu l’/2 tygodnia, po pół ” 
mleka, po kilkadziesiąt kołaczy (małych), masa t’ 
a w lazaretach pół funta herbaty i 2 funty cukru, kwasl*do 
nielicząc, chleba po 15 funt, na osobę. Tak znacznm 
rozdanego jadła na więźniów przemawia o dobrćm sercu Wp; 
dającćj to wszystko. — W Moskwie jest jednak dzlw^pi 
ginalny rodzaj jałmużn. W wielki czwartek robią ,s’ 
i wykupują ludzi siedzących w więzieniu za długi jeżeli 
są nazbyt wielkie. Ztąd nieraz powstają nadużycia, W5« 
umowę szalbierze zawczasu i jeden drugiego sadza da 
a w wielki czwartek wykupują go, to jest opłaca ą dłtf 
nigdy nie istniał Ten rodzaj litowania się takoż zdajo® 
dynie właściwy Moskwie. Ił

(Dokończenie nastąpi.) p



lot czystą, mowę rosyjską bez najmniejszego polskiego 
Tęż samą czystą mowę rosyjską udało mi się nieda- 

de czasy posłyszeć i na teatrze grodzieńskim, gdzie nie-
Uitwory p. Ostrowskiego wykonywane są wcale dobrze, 
s, n kraju tutejszym są jednym z rzeczywistych środków 

Jtwnftnia w kraju narodowości rosyjskiój, naturalnie w ta- 
ltk|ko rasie cel ieh osiąguiętym zostanie, jeźli skład trup 
Ini, ladawalniający. Dla tego też to nasze towarzystwo ro- 
rai|tak żywo bierze do serca wszystkie drobnostki doty- 
by<¡ceny tutejszój i dla tego też obecny skład trupy, jak 
eh i nie do smaku Polakom. Ma się rozumieć, że teatr 
w. tylko razie m. że cel swój osiągnąć, jeźli kierować nim 
ta,idzie nie tylko pojmujący sztukę sceniczną i znający 
¡na,literaturę dramatyczną, ale i serdecznie oddani doko- 
Ene ii tu przez społeczeństwo rosyjskie myśli wyplenienia 
ąc sny w północno-zachodnim kraju i pojmujący dokła- 
łdiitrzeby tutejszego społeczeństwa rosyjskiego. W prze- 
teji, razie naturalnie, trudno wiele sobie obiecywać.“

mi

¡skiról. budowniczy powiatowy Becker w Tylży mianowany zo- 
I, inspektorem budownictwa w Instruciu.

Początek o godzinie 11 przed południem, ze strony rządu 
jako komisarz obecny p. Possinger.

Marszałek. Gdy dostateczna liczba posłów jest ze
braną, ogłaszam posiedzenie sejmowe za otwarte. Nasam- 
przód przyjdzie sprawozdanie z odbytego wczoraj głosowania 
na wybór jednego rewidenta.

P. S t a r o w i ej s k i. Rezultat głosowania na jednego re
widenta na ost&tniem posiedzeniu. Głosujących było 109, 
absolutna większość 55. P. Gniewosz otrzymał głosów 74, 
a zatóm absolutną większością głosów został wybrany.

Marszałek. Teraz odczytamy protokół z przeszłego 
posiedzenia, jest kto przeciwny odczytaniu? — Kto jest za czy
taniem niech będzie łaskaw powstać. Większość.

Poseł Zatwarnicki czyta protokół.
Marszałek. Kto z panów ma co przeciw protokółowi. 

Pan Smarzewski ma głos.
P. Smarzewski. Wniesione wnioski winny być do 

protokółu w dosłownćm brzmieniu wpisane i uchwały na nie 
zapadłe. Otóż przeczytany wniosek p. Grocholskiego nie do
słowny, i prosiłbym jeszcze o odczytanie wniosku posła Gro
cholskiego.

P. Zatwarnicki czyta wniosek posła Grocholskiego, 
dotyczący na ostatniem posiedzeniu uchwalonego adresu?

P. Smarze wski. Otóż, ażeby na przyszłość to się nie 
powtarzało, więc zwrócę wys. izby uwagę na to, ażeby wszystko 
tak ściśle jak się na posiedzeniu objawiło spisane w protokóle 
było.

Marszałek. Kto ma jeszcze jaką uwagę zrobić. Nikt 
nie ma — a więc protokół przyjęty.

P. komisarz rządowy Posinger. Stósownie do 
uczynionśj zapowiedzi na ouegdajszćm posiedzeniu, mam zasz- 
szczyt wysokiój izbie przedłożyć odnośne propozycye do zara
dzenia spodziewanćj nędzy w kraju z powodu powszechnego 
nieurodzaju.

Klęska nieurodzaju oziminy w wielu stronach kraju obu
dziła już wówczas obawę nędzy i głodu, użyte prseciw temu 
środki wcale nie wystarczały. Dla tego celu niedostatecznemi 
są obecne środki państwowe i kraju. Takie zapomogi ograni
czone są jedynie do najściślejszych potrzeb. Urzędowe przy
słane wykazy poświadczają smutny stan gozpodarstwa w kraju. 
Wielu gospodarzy zgubił nieurodzaj. Władze rządowe nie 
pozostały w -obojętności. Bez pomocy nie podobna gospoda
rzy zostawić, trzeba to rychło i w dostateczny sposób uczynić, 
z uwzględnieniem miejscowych stosunków. Miasto Chocimierz 
w obwodzie kołomyjskim potrzebuje 10,000 złr. przy uwzglę
dnieniu faktycznych stosunków miejscowych, w przemyskióm 
dla zaradzenia zagrażającemu głodowi więrćj jak 800,000 mie
rzyć niższo-au3tryackich, w kołomyjskićm 70,000, w sambor- 
skićm i czartowskiem przyDajmnićj 400,000. Rząd przedłoży 
wysokiemu zgromadzeniu potrzebne materyały, które dosta
tnio wykażą potrzeby spiesznego ratunku, dla gospodarzy bez 
różnicy tak dominikalnych jak i rustykalnych.

Rząd jakkolwiek tę zaradczą czynni ść sejmowi pozosta
wił, nie pozostał w bezczynności.

I tak rozporządzeniem z dnia 10 października 1864 
wstrzymano egzekucyą zaległych podatków, ponownie pismem 
z dnia 16 grudnia t. r. prosiło namiestnictwo wys. minister
stwo stanu o wskazanie i wyjednanie na razie potrzebnych 
środków i funduszów na zipomogę, mających się zwracać 
w oznaczonym czasie. Wysokie ministerstwo stanu pojmując 
przedstawienie obawy głodu w kraju, reskryptem z dnia 5 paź
dziernika b. r. oświadczyło, że funduszów na to nie posiada, 
lecz dołoży starania, by niedostatkowi zapobiedz. Innych fun
duszów rząd nie miał do dyspozycyi jak 80,000 złr., które ize 
skarbu państwa Najj. Pan pozwolić raczył w formie zaliczki. 
Z tego rozdano dość liczną zapomogę, z terminem oddania 
w jesieni roku przyszłego 1866 więcój jak 74,500 (74,500) 
w formie darowizny 5000 złr., zostaje tedy nie więcój jak 500 
złr. Z funduszów krajowych na rok 1865 w budżecie jako za
pomogę zaliczono 16,000 złr. z tych wydano już 14,500. Do 
dyspozycyi zostaje 1500 złr. nic nie znaczących.

Na mocy tych przedłożeń mam więc zaszczyt w myśl — 
w onegdajszćm posiedzeniu wypowiedzianych słów — wniosek 
ten jako naglący przedłożyć. Sądzę, że dla nagłości obmyśle
nia tych środków zaradczych wybrany był wydział, któremu 
by'ta sprawa do rozpoznania oddaną była.

Marszałek: Wniosek ten będzie wydrukowany i szano
wnym posłom rozdany. Prosiłbym ażeby, się sekeye zebrały 
dziś po południu, by się można ukonstytutować i wybrać wy
dział, któremu wniosek bedzie oddany.

P. Possinger: Najwyższym dyplomem zd. 20paździer
nika 1860 i cesarskim patentem z dnia 26 lutego 1861, uchy
lone zostały stany krajowe, na których polegały statuta towa
rzystwa kredytowego, zatwierdzonego ces. reskryptem z dnia 
3 listopada 1845. Wydział stanowy na zasadzie 20 art. ustawy 
z dnia 26 lutego 1861 usunął się z urzędowania dnia 5 maja 
1861, w jęku którego spoczywał zarząd i nadzór jako komisyi 
kontrolującój, instytucyi krajowych, funduszów domestykal- 
nych, składając takowe w ręce wydziału krajowego. Istnie
jące w kraju towarzystwa gospodarskie, stojące ściśle w zwią- 
sku z towarzystwem kredytowćm wykazały, iż dotychczasowe 
statuta towarzystwa kredytowego nie są odpowiadającemu poli
tycznym wymogom kraju. Zgromadzenie towarzystwa gospo
darczego odbyło się wlipcu 1861, na któróm uchwalono zmiany 
statutów, w r. 1841 zatwierdsonych na odpowiedniejsze polity
cznym stdsunkom kraju i postanowiono z krakowskićm towa
rzystwem zlać się. Odnośną uchwałę przedstawiono Najj. 
Panu do zatwierdzenia. Wszelako J. c. k. A. M. nie raczył 
wówczas uwzględnić tój zmiany, a najwyższćm pismem z dnia 
25 lipca 1862 najmiłościwiój rozporządził, by zmiany w statu
tach i poprawki przedłożone były w myśl art. 95 statutów, sej
mowi krajowemu Królestw Galicyi i Lodomeryi. Odnośne 
propozycye wprawdzie oddane zostały w r. 1863 do laski mar- 
szałkowskiój, lecz nie przyszły pod obrady wysokiój Izby. Mam 
tedy zaszczyt przedłożyć pod uchwałę wysokiego zgromadze-

ch ¡[lin, 28 listopada. Przez Hamburg do3zły tu wiadomo- 
iljiiilszych krokach represyjnych władz pruskich w Srle- 
ffli I tak na rozkaz jenerała Manteuffla, wydalono ze wazy- 
la lokalów publicznych popiersia i portrety księcia Fryde- 
¡»l! Gazetę Itzeb. Ńachr. zabroniono przesyłać pocztą 

alzlezwik do Jutlandyi; a adwokata Neergarda skazano 
Bięl uf 60 tal., ponieważ zatrzymany na dworcu koleinie 

odpowiadać na badania policji pruskićj w Flensborgu, 
e enniki holsztyńskie rozszerzane są w księstwie szlezwic- 
S2j Te kilka próbę t wystarczą zapewne, aby podać obraz 
e3i likowi stosunków w Księstwach Zaelbiańskich. 
księżniczka Helena Angielska, siostra księżny Wiktoryi 
b ij idzie za mąż za księcia Krystyana Augustenburg-

j zeszłą sobotę umarł tu słynny z swych podróży i uczo-
(j0irofesor dr. Henryk Barth, powróciwszy niedawno temu 
ujnii i Czarnogóry. Urodzony w r. 1821 w Hamburgu, 

j! uczniem będąc uniwersytetu, przedsięwziął podróż do 
s d i Sycylii, a promowany w r. 1844 udał się do Londynu, 
y nyuczywszy się języka arabskiego pojechał przez Paryż, 

Madryt, Gibraltar do Tangeru, zkąd po trzech ła- 
emjowrócił przez Grecyą do Berlina i tu osiadł w r. 1848 
Bi')cent przy uniwersytecie. W listopadzie 1849 udał się 
anJiarth z Adolfem Overwegiem do Londynu, by wziąć 
ii? w podróży naukowćj w głąb Afryki Północnój. Podróż 
aciił w znakomitćm 5 toinowśm dziele pt.: „Podróże i od- 

A w północnój i środkowćj Afryce w latąch 1849—1855?
¡j ześniu 1855 r. powrócił Barth do Berlina, gdzie miano- 

e i profesorem, głównie oddawał się studyom naukowym, 
ja4 rozwinął czynność jako prezes geograficznego Towa- 
11 a tutejszego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
liźiunj 'arsiawa, 26 listopada. Tutejszy korespondent do 

Z tg pisze: Mniemanie było tu powszechne, żezpo- 
k ¡a roku przyszłego, jeżeli nie stan wojenny, to jednak

-yjętiężarów będzie zniesionych, a zwłaszcza ustanie śnaie- 
noszenie latarni; tymczasem oberpolicmejster 
a, że uznał za pożyteczną od nowego

10gj!0 mają pozwolenie wychodzić bez latarni, wydać na ró- 
ipapierze i w czerwonćm piśmie, i przeto wzywa dzi- 
ch posiadaczy kartek starych, zamienić takowe na 

Rozumie się, że dochód z nowych kartek hojnie 
Ja do kieszeni policyi.
JPedług nowego podziału milutynowskiego Królestwo roz- 

się na 11 gubernii, tj. warszawską, piotrkowską, ka- 
.roi radomską, kielecką, lubelską, chełmską, siedlecką, 

raJ, łomżeńską i sejneńską.
.'Jdy Dziennik Warszawski umieścił w łamach swo-

¡adomość o amnestyi galicyjskiej, inne także tutejsze
1 p iki, cytując źródło, podały ważną tę wiadomość, mimo 
j zura zakazała wszelkiój wzmianki o tćm, i fakt amnestyi 

Hiości publiczności tutejszćj jest nieznany.
ia.'WDzien.Warszawskim czytamy: „Podług wia-
2 ci otrzymanych do dnia 14 (26) bm., losowanie spiso- 

iokonane już zostało w 106 okręgach konskrypcyjnych,

świeżo 
roku kartki dla

ludki liczbie, w 23 powiatach ostatecznie. Z ogólnój przeto
125 okręgów konakrypcyjnych, losowanie ma odbyć się

7;.# tylko w 19 okręgach. Przyjęto spisowych, którzy cią- 
, W; jako rekrutów 14,346, i jako zastępców 3530, ra- 
1218 7,876. Biletów na zamianę powinności rekruckiój na 

pieniężną, wydano w okręgach konskrypcyjnych 1933 
»ym; w ten sposób, dla pragnących korzystać z dozwo- 
wyręczenia się opłatą pieniężną, pozostaje jeszcze 1897

Al« ROSY A.
W^Ctersburg, 28 listopada. (Telegr.) Dzisiejsze dzienniki pp- 

ff»s®ilonoszą, że car potwierdził zmodyfikowane statuta banku 
zuMtwa kredytowego Otreszkowa i nakazał przedłożyć je 
jlRpaństwa i ogłosić drukiem. Zmisny te mają na celu 
rnijfenie towarzystwa angielsko-rosyjskiego. Akcye mające 
i skatowane w sumie na 125 rub. L b 20 funt, szt., lub 500 
eli p zapłacone monetą brzęczącą. Część rady zawiadow- 

Ptaieszka w Londynie a pełnomocnik zagraniczny zasia- 
du mię radzie zawiadowczój w Petersburgu.
¡jS, AUSTRYA,

26 listopada. Uzupełniamy wedle Hasła spra
ne z posiedzenia sejmu galicyjskiego gz dnia wczoraj-

do ustawy wyborczój dla towarzystwa kredytowego, 3 uwagi 
i poprawki rządowe nad temi zmianami.

W skutek przedłożeń komisarza rządu z d. 16 kwietnia 
1861 na sejmie krajowym, prosił wydział kr. według statutów 
o przysłużające mu prawo zarządu funduszami krajowemi. 
Mam zaszczyt przedłożyć odnośne wnioski, i upraszać, ażeby 
wysoka izba poleciła wydziałowi sejmowemu, rozpoczęcie na 
nowo przerwanych pertraktacji z rządem w celu odebrania 
pod swój zarząd funduszów krajowych i domestykalnych. Za
powiedziane ustawy o reprezentacyi gminnćj i powiatowój, o kon
kurencji szkólnój i kościelnćj nadeszły, lecz z powodu po
trzeby dłuższego czasu do ich przetłumaczenia przedłożyć je 
nie mogę.

P. Grocholski: Pozwolę sobie zrobić wniosek, ażeby 
projekt względem zmiany statutów towarzystwa kredytowego 
oddany był do wydziału składającego się z 5 członków, których 
sekeye wybiorą po jednemu. Pozwolę sobie także zrobić 
i drugi wniosek, a to naglący nawet, aby wniosek rządowy 
względem głodu i niedostatku odesłany został wydziałowi z 10 
członków wybranych stósownie po dwóch z katdćj sekcji.

Marszałek: Czy wniosek poparty?
P. Smarzewski: Ja przychylam się do zdania szano

wnego posła Grocholskiego, który żąda aby z zaradzaniem 
przeciw grożącój nędzy nie zwlekać i potrzeba zaraz wydział 
wybrać, któryby się tą rzeczą zajął. Zrobię tutaj uwagę, że 
rząd nie podał właściwie żadnego wniosku, tylko jest wezwanie 
do sejmu, aby się tą sprawą zajął. Pewnie każdy z nas 
ebee, aby tę rzecz dzisiaj jeszcze załatwić i wydział ten wy
brany był.

Ks. Szwedzicki (po rusku): ze względu na mój 
wczoraj uczyniony naglący wniosek, uważam sprawę tę za 
bardzo naglącą — w całój osnowie popieram wniosek poprze
dnika.

P. Grocholski: Zupełnie tak sądziłem, trzeba więc za
raz wniosek odesłać do wydziału. Niepotrzebuje być druko
wany dla tego że naglący. Trzeba aby przed południem po 
zamknięciu posiedzenia ukonstytuowały się sekeye i zaraz 
w tój chwili po dwóch członków wybrały.

P. Smaraewski popiera ten wniosek.
P. Hubicki: Najmocnićj popieram a mianowicie zgadzam 

się zupełnie z wnioskiem p. Grocholskiego. Jedynie radbym, 
aby tę komisyą składało nie 10 ale 15 członków, z powodu 
gdyż to wiadomo bardzo dobrze, że wcale kilkoletni nieurodzaj 
na wielkiój przestrzeni kraju wypadł. Mianowicie materyały 
tój nędzy należałoby w tój komisyi sprawdzić, przez członków 
którzyby mogli ocenić te materyały. Wiadomo bowiem z teo- 
ryi bardzo dobrze, że sporządzone w biurach sprawozdania nie 
koniecznie prawdziwe są i są częstokroć bez znajomości stó- 
sunków miejscowych w kraju. Wprawdzie 10 członków prę- 
dzój tę kwestyą załatwić mogą, myślę jednak, że dla większój 
gruntowności 15 członków w tój komisyi powinno być'stósownie 
do każdój części kraju.

Wnoszę dla tego, ażeby dla rychlejszego przeprowadzenia 
tój sprawy skład komisyi był nie 10 lecz 15 członków.

P. Rutowski: Ja wnoszę tak samo jak mój poprze
dnik ażeby wydział składał się z 15 a nie 10 członków, gdyż 
sprawozdania urzędowe są niedostateczne i częstokroć niepra
wdziwe, do tego potrzeba aby każda okolica miała swego repre
zentanta w komisyi.

P. Bocheński: Pozwolę sobie zwrócić uwagę, nad spo
sobem w jaki nam komisarz rządowy to przedłożenie zrobił. 
Nie ma tu żadnego wniosku, rząd powiada tylko: niechaj wy
soki sejm raczy zapobiedz niedostatkowi z powodu nędzy 
w kraju 1 Rząd powinien był w tój ważnój kweityi gotowe 
wnioski przedłożyć, by sejm nieopóźniał się, w wykonaniu za
radczych środków. Oto sprawa ta toczy się od roku, a wy
soki rząd nie miał nawet czasu wnioski wypracować i komi
sarz rządowy nam daty obiecuje. Rząd w tój kwestyi naglącćj 
groź ój, niedał wniosków, które szczegółowo opracowane nale
żało przedłożyć.

P. Possinger: Imieniem rządu odpiera zarzuty nie
dbalstwa, powołując się na poprzednią mowę i cyfry w niój 
wykazane, tudzież twierdzi, że ta sprawa od wiosny i je
sieni tego roku dopiero się toczy. Rząd więcój nad to 
nie zdołał zrobić, a zrobił dosyć. Rząd nie mając własnych 
funduszów dla zaradzenia tak naglącym potrzebom, musi mó
wić. Niechaj wysoki sejm raczy uchwalić, pożyczkę lub jaki 
inny średek.

P. Smarzewski: Jeżeli ta sprawa ma być naglącą, to 
sądzę że przez zbytnią liczbę członków w komisyi tylko prze
włoka nastąpi, a więc trzeba zostać przy 10 członkach. Ja je
stem za wnioskiem p. Grocholskiego.

Marszałek: My dyskutujemy nad wnioskiem, który nie 
był jeszcze w komisyi, to przeciw regulaminowi.

P. Hubicki: My rozprawiamy tylko o wybraniu ko
misyi.

P. Rutowski stawia w wątpliwość, czy liczba 15 człon
ków komisyi mającój się wybrać jest odpowiednią, cop.Hubicki 
stara się dowieść ponieważ będą tój komisyi ze strony rządu 
przedłożone materyały w takiój ilości, że jest koniecznością 
większa liczba członków. Dyskusja nie utrudnia pospiechu 
sprawy, gdyż wydział może wybrać między sobą ściślejszy 
wydział. Dają się słyszeć głosy żądające zamknięcia dy- 
skusyi.

P. Zyblikiewicz. Nie idzie tu o to 15 czy 10 człon
ków mają być wybrani jak to pp. Hubicki i Rutowski dysku
tują. Posiedzenia wydziału tego będą dla każdego otwarte, 
każdy poseł będzie mógł być tam przytomny jako spektator, 
jeżeli więc będzie miał ważną uwagę uczynić to ją pewnie ko
misyi przedłoży — nadto wydział jest upoważniony każdego 
członka o zdanie zapytywać ido grona swego zapraszać, przeto 
jestem za wnioskiem p. Grocholskiego, aby komisja ta składała 
się z 10 członków.

Marszałek: Są dwa wnioski. Poddam pod głosowanie 
wniosek posła Hubickiego, to jest czy wydział ma się składać

ma: 1 poczynione zmiany w statutach towarzystwa kredyto- z 15 członków - kto za tym wnioskiem raczy powstać.
„ _o aa zgromadzeniu w lipcu 1861 r. uchwalone, 2 projekt | (Wniosek znaczną mniejszością upadł), kto zaś za wmo-
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skiem p. Grocholskiego raczy powstać. Większość, więc przy
jęty. A zatćm z każdćj sekcyi należy po dwóch członków do 
tej kotnisyi wybrać. Teraz jest wniosek p. Grocholskiego 
względem wybrania komisyi z 10 członków do obradowania 
nad zmianami statutu Towarzystwa kredytowego.

P. Zyblikie wicz. Do tćj komisyi niechaj raczy wysoka 
Izba wybrać 5 członków po jednemu z każdćj sekcyi, a oprócz 
tego z całego zgromadzenia jeszcze 3. Nie jest to sprawa tak 
nagląca, będziemy mieli czas na następnćm posiedzeniu wy
brać tych 3 innych. Więc wnoszę, aby skład tego wydziału 
był z 8 członków, a to 5 z sekcyi a 3 z całego zgromadzenia.

Poprawka p. Zyblikiewicza upadła, a wniosek p. Grochol
skiego przyjęty.

Ma rszałek: P. Kraiński odczyta nam sprawozdanie 
z czyn > ości wydziału stałego.

Pan Kraióski czytał to sprawozdanie przez godzinę całą, 
przedstawiające tok czynności od czasu zamknięcia ostatnićj 
kadencyi sejmowćj aż do teraz. Co do funduszów krajowych 
tylko wydział sejmowy zajmował się i zarządzał tym mająt
kiem krajowym, któren stany administrowały. Fundusze inne 
umiał rząd ciągle w swój opiece i zarządzie utrzymać. Gali
cyjskie koleje żelazne nie odpowiadają wcale swemu zadaniu, 
gdyż ich linie nie są pociągnięte okolicami obfitemi w ziemio
płody, tak przedewszystkićm kolej lwowsko-czerniowie- 
cka. Ledwie i tak szczupłą produkcyą żelaza krajowego zdo
łały obudzić.

(Nad waźniejszemi ustępami tego sprawozdania skoro 
wydrukowane będzie, późnićj pomówić nam wypadnie.)

Marszałek: Podług porządku dziennego nastąpiłaby 
dyskusya sad regulaminem. Ponieważ jest to bardzo ważnem 
jak wnioski o Towarzystwie kredytowćm i kwestya głodu, więc 
dla ułatwienia ukonstytuowania się sekcyi, zamkniemy dziś 
posiedzenie.

Głoszlewćj: Z drukowanych nam rozdanych spra
wozdań trudno się dowiedzieć do którćj sekcyi należy p. Krze- 
czunowicz, a do którćj p. Krzysztofawicz.

Marszałek: To pomyłka drukarska; tak więc p. Krze- 
czunowicz należy do sekcyi IV, a pan Krzysztofowicz do 
sekcyi V.

P. W odzie ki: Z obowiązku mego jako rewident zwra
cam uwagę szanownych panów, że dla dokładnego zestawienia 
mów jest koniecznćm aby szanowni panowie, raczyli udać się 
w 2 godziny po zamknięciu sejmu do bióra stenograficznego, 
dla przegląda i sprawdzenia swoich mów.

P. Bocheński: Jabym powiedział to tylko, żeby zapro
wadzić jak to w innych krajach jest, aby stenografowie dosło
wnie spisywali mowy w przekładzie zwykłem pismem dotyczą
cemu mówcy zaraz doręczali.

P.W odzicki: Mowy gotowe są dopiero w dwie godziny 
po zamknięciu sejmu, i ja to mówię, co stenografowie mi 
oświadczyli.

Marszałek: Co do sal dla zebrań sekcyjnych 
te są:

dla I sekcyi pokój pierwszy obok wchodu głównego,
dla II sekcyi dalszy pokój drugi za sekcyą I.
dla III seryi dalszy pokój za sekcyą II.
dla IV sekcyi po drugićj stronie obok kancelaryi tea-

tralnćj.
dla V sekcyi pokój obok bióra marszałka.
Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o godzinie 11 

przed południem. Porządek dzienny: 1) regulamin sejmowy; 
2) sprawdzenie wyboru posłów.

Posiedzenie zamknięto o godzinie kwandrans na drugą 
po południu.

Wiedeń, 26 listopada. Jeden z najważniejszych powo
dów krytyczcćj sytuacyi cesarstwa Takuśkiego szczęśliwie usu
niętym został: zawarto ostatecznie nową pożyczkę, która zara
dzi całkowicie, preynajmnićj na teraz, smutnemu położeniu 
finansów Austryi. Z powodu zawarcia pożyczki tćj, do czego 
znacznie przyłożyli się bankierzy francuscy, Mćmorialdi- 
plomatiąue, pozostający jak wiadomo wrównie blisklćj sty
czności z rządem francuskim, jak z ambasadą austryacką 
w Paryżu, następujące, bardzo ważne czyni spostrzeżenia, wiele 
światła rzucające na stósunki cesarstwa do Prus.

„Rząd pruski, tak oświadcza rzeczony dziennik, zamierzał 
korzystać z finansowego kłopotu Austryi celem urzeczywistnie
nia aneksyi księstw nadelbiańskich; tak dalece jednakże szczę
śliwe zawarcie pożyczki omyliło rachuby tego rodzaju, że 
wszelkich rząd pruski użył wpływów, ażeby wstrzymać bankie
rów berlińskich od wzięcia udziału w pożyczce rzeczonćj. 
Przewodniczący jednakże gabinetu pruskiego napróżno się sta
rał, za kilka ani bowiem znana będzie powszechnie skuteczność 
pożyczki. Francuscy subskrybenci choć nie wprost uniemoże- 
bnią ambitne zamiary Prus względem księstw zaelbiańskich.“

W Gazecie Wiedeńskićj ogłoszoną została odno
sząca się do nowćj pożyczki następująca ustawa z d. 23 listo
pada 1865 r., względem wystarania się o środki pieniężne, po
trzebne do dopełnienia zobowiązań państwa w latach 1865 
i 1866, obowiązująca dla całego państwa:

„Ódoośnie do mojego patentu z dnia 20 września 1865, 
uznaję za stósowne rozporządzić co następuje:

Art. I. Mini-iter skarbu jest umocowany, ku częściowemu 
pokryciu potrzeby pieniężnćj w celu dopełnienia zobowiązań 
państwa w latach 1865 i 1866 ściągnąć summę dziewięćdzie
sięciu milionów zlr. w. a. w srebrze za pomocą operscyi kre
dytowej, skarj) państwa ile możności jak najmnićj obciąża- 
j&cćj.

Art. II. Kwota zaciągnięta ca podstawie kredytu 13 mi
lionów zlr.. przyzwolonego ustawą z dnia 30 czerwca 1865, ma 
być uiszczoną z wpływów nowćj operacyi kredytowćj.

Wiedeń, d. 23 listopada 1865.
Frańciszek Józefm. p.

Hr. Belcredi m. p. Larisch m. p. Z najwyższego rozkazu 
Bernard Mayer m. p.“

Niektóre z organów tutejszych centralistycznych, skwa
pliwie chwytające wszelkie wieści o jakichkolwiek nieporozu-

mieniacb rządu obecnego z niemieckimi poddanymi cesarstwa, 
rozszerzyły przed kilku dniami wiadomość, że zamierzony wy
jazd cesarza do Budy nie nastąpi, że więc cesarz osobiście 
nie zagai sejmu węgierskiego. Pogłoska ta wszakże całkićm 
jest bezzasadną. Cesarz dnia 12 pm. po południu pomiędzy 
godziną 2 a 3 przybędzie do Pesztu; w wieczór miasto będzie 
oświetlone; nazajutrz cesarz przyjmować będzie w uroczystćj 
audyeacyi, dnia zaś 14 odbędzie się uroczyste zagajenie sejmu. 
Cesarz w Peszcie zabawi na teraz przez tydzień, z mini
strów podrbno żaden nie będzie w orszaku cesarskim, nato
miast towarzyszyć mu będzie kanclerz nadworny węgierski p. 
Majlath.

Wiedeń, 27 listopada. Podpisy na nową pożyczkę idą 
bardzo żywo. Słychać za rzecz pewn j, że minister sprawie
dliwości wniósł na radę ministrów projekt ustawy znoszącćj 

I istniejące przepisy prawne o lichwie; rada zaś ministrów przy-
i jęła projekt.

0 Praga czeska, 24 listopada. Wczoraj zagajono sejm 
czeski krajowy. Około godziny 10 z rana udali się do kościoła 
ś. Mikołaja: najwyższy marszałek krajowy, hr. Rothkirch- 
Panthen, zastępca marszałka dr. Bielski i znaczny poczet po
słów. Ławy, na których zasiedli, pokryte były suknem e:er- 
wonćm. Około pół do jedenastćj przybył J. Emineneya kar
dynał książę-arcybiskup Schwarcenberg, przy bramach ko
ścioła przyjmowało go licznie zebrane duchowieństwo, poczćm 
kardynał w uroczystćj asystencji odprawił sumę. Po skoń
czeniu nabożeństwa, posłowie w długim rzędzie szli do gma
chu poselskiego. Wkrótce obszerna sala się zapełniła, po
słowie po większćj części na dawnych swoich miejscach za
siedli.

O pół do dwunastćj marszałek wstąpił do sali i zasiadł 
na krześle przewodniczącego, do stołu rządowego przystąpił 
hr. Łazański, zastępca namiestnika, jako komisarz rządowy 
i radzca Neupauer, jako zastępca jego. Marszałek hr. Roth- 
kirch zagaił posiedzenie w następujących słowach:

„Panowie 1 Znowu wam się otwierają podwoje tćj sali, 
abyście nad sprawami przekazanemi wam radzili z godnością, 
jaka przystoi zastępcom kraju. Ważna jest chwila, w którćj 
sejm krajowy zwołany został przez Jego Cesarsko-Królewską 
Apostolską Mość, aby rozpoczął na nowo konstytucyjną swą 
czynność; tćm bardzićj jest powinnością naszą poświęcić się 
tćj pracy z całą godnością, dojrzałą rozwagą, roztropnością 
i bezstronnością.“

Po tych słowach, w języku niemieckim powiedzianych, 
marszałek rzekł po czesku: „Panowie! Witam was jak naj- 
serdecznićj w tych komnatach sejmowych i proszę, abyście 
mnie i w tćj sesyi wspierali z tą uprzejmością i życzliwością, 
którą mnie zaszczyciliście aa ostatnićj sesyi. Obfity zasób 
wniosków sejmowych przysposobiony jest do rozstrzygnięcia, 
wiele ważnych spraw, dotyczących położenia kraju, przedło
żonych wam, wymagać będzie usilnćj pracy waszćj.“

„Przystępując“, dodał po niemiecku, „do rozważania 
spraw nam przedłożonych, wypowiedzmy nasamprzód życze
nie, które niezawodnie wszyscy w tćj sali obecni podzielają, 
życzenie, abyśmy ujrzeli państwo rakuskie jednolitćm, wiel- 
kićm i potężnćm, nasz zaś drogi i piękny kraj rodzinny we
wnątrz uspokojonym, kwitnącym i szczęśliwym, wypowiedzmy 
szczerą wolę, że do urzeczywistnienia życzenia tego ze wszyst
kich sił naszych się przyłożymy. Niechaj to stwierdzi ogólny 
okrzyk, którym zagajam dziś czwartą sesyą sejmu krajowego 
królestwa czeskiego, okrzyk: „„Slava J. Vieliczefistwu, na
szemu najmiłościwszemu cesarzowi i królowi! (po czesku) 
Słava 1“ “ Zgromadzenie trzykrotnie powtórzyło ,,„Słava!““

Potem zastępca namiestnika, hr. Łazański, w imieniu 
rządu wita zgromadzenie (po czesku i po niemiecku), i zape
wnia, że rząd we wszystkićm otwarcie i szczerze dopomagać 
mu będzie. Dalćj przeczytano zgromadzeniu list cesarski z 7 
listopada br. Czytanie listu przerwano dwa razy okrzykiem: 
Slava I Marszałek sejmowy rozkazuje dokument złożyć w ar
chiwum krajowćm.

Następnie przywitał zgromadzenie w języku czeskim za- : 
stępca marszałka, burmistrz prążki p. dr. Bielski. I on ró- i 
wnież jak marszałek zwrócił uwagę posłów na ważne:'ć spaaw, i 
nad któremi sejm obradować będzie. Przewiduje on w niektó- i 
rych kwestyach żywy spór stron przeciwnych, walkę narodo- ! 
wości. Kończy zaś na słowach: „Bądźmy silni jednością, pa- , 
nowie! Obstawajmy niewzruszenie przy zasadach prawa i spra- j 
wiedliwości. Tylko wtenczas zapanuje w sali tćj ten duch, I 
który nas wszystkich powinien owionąć, abyśmy dostąpili tego, i 
czego pragniemy — pomyślności Ojczyzny. W tćj nadziei wo- i 
łam pełen otuchy: „zdar Buh!“ Zgromadzenie po trzykroć 
powtórzyło ten okrzyk.

Przystąpiono potćm do porządku dziennego. Protokóły / 
46 i 47 sesyi przeszłorocznćj bez dyskusyi przyjęto. Następuje 
wybranie komisyi ku sprawdzaniu wyborów itd. Przy końcu : 
posiedzenia marszałek oznajmia, że właśnie co wręczył mu hr. 
Albert Nostic piśmienny i w liczne podpisy zaopatrzony wnio
sek, ażeby z powodu otwarcia sejmu dziękczynny adre3 wysłał 
do JCKMości. Posiedzenie zamknięto o trzy kwadranse na i 
pierwszą po południu.

Kończąc niniejsze doniesienie o zagajeniu sejmu krajo- ; 
wego w Pradze, dodam, że mimo ufności jaką Czesi pokładają 
w ministerstwie obecnćm, która to ufność już przez samo 
otwarcie sejmu krajowego wielce się wzmogła, to jednakże dwie 
rzeczy przykre na ludności tutejszćj wrażenie uczyniły. Pier
wszą z tych rzeczy jest ta okoliczność, że mimo częstokroć 
w dziennikarstwie krajowćm wypowiedzianego żądania co do 
zamianowania namiestnika czeskiego, życzeniu takowemu do
tychczas nie uczyniono zadość; powtóre, że nie wyłącznie 
w języku czeskim pierwsze posiedzenie zagajono.

Zagrzeb, 26 listopada wieczorem. Deputacya fuzyonistów 
jedzie do Wiednia ze skargę na postępowanie na onegdajszćm 
posiedzeniu sejmu.

FRANCYA.
Paryż, 26 listopada. Okólnik p. Drouyn de Lhuys, wy-

słany w zeszłą środę, wyjaśnia doniosłość, jaką rząd, 
ski przywięzuje do dekretu zl5bm., oraz znapaw»t.l 
doń przywięzywać należy mocarstwom innym. !
tym wypowiedziano, że zmniejszenie armii nie jest tylk^na ta 
chodnićm, lecz stałćm, oraz, iż cesarz postanowił i ni822 
rozbrojenie na wyższą skalę, skoro państwa zagwsi? w 
wnijdą na drogę przezeń wskazaną. 6 j f°ku 1

Według twierdzeń dzienników tutejszych Anglia pii ftego 
naśladować będzie przykład, dany przez cesarza, p Jfechtmi 
stone wypracował podobno plan, według którego 2«&ż<łee° 
liczba żołnierzy po odsłużeniu pewnego czasu, otrzyjo® czas 
i małą pensyjkę, za co są obowiązani w ciągu lat dzieś^ 
w razie potrzeby wstąpić napowrót do szeregów. pr,® częs 
kowe zmniejszenie armii liniowćj za pomocą utworze* l®1 zrzl 
nićj rezerwy p. Gladstone spodziewa się oszczędzić 1 ńp1 czę.8 tantó. Bhillng«. / \

Doniesienie telegraficzne z Nowego Jorku o zamia JaMko' 
niu jenerała Logan posłem Unii przy rządzie Juarez ’• w 
małe sprawiło tutaj wrażenie. Wywnioskowano ztąd n ifhorąż,- 
sprawa Juareza nie jest jeszcze tak bliską upadku^ jaki ;jWwUr 
ustaunie powtarzają dzienniki urzędowe, a powtóre, żerucznik . 
net waszyngtoński pozostaje nieodmiennie wrogiem rs )' “S w 
który Francya popiera w Meksyku. za

Cesarz Napoleon mimo uroczystości w Compiègne ï!°rem'ygnał

Oroć

pracuje. Zajmuje się głównie kwestyami finansowea »4 w 
dawno zwołał na naradę specyalną wszelkie znakomite k’sDdro 
nansowe i ekonomiczne swego rządu: pp. Fould, R.® POZOi 
Bćhic, Vuitry itd. W Compićgne także, jak zaręcza Injnera 
pendancebelge, w radzie przybocznćj postanowi« ilkowski 
odbierać izbom prawa podania adresu, o czćm na sery >e stał 
ślano mimo zaprzeczeń 1 a F r a n c e. ^rowai

ANGLIA. ’ \ “
Londyn, 25 listopada. Nowemu posłowi Stanów Zjcyroźka 

czonych przy Juarezie, jenerałowi Logan dodał prez i broń 
Johnson swojego sekretarza przybocznego Browinga. tillina w 
kanadyjskie obsadziło granicę, aby jćj strzedz przed r ?a 1 
stami. fn7c8;

Admiralicya otrzymała dziś z Jamajki wiadomość ¡tych sa: 
pełnćm stłumieniu powstania. Wysyłanie tam dalszych1’?» 1 
siłków wojskowych okazało się zbytecznćm. Forster " 
podsekretarstwo stanu w ministerstwie kolonii. Lndę i

WŁOCHY. bi
ipada. Wojsko papieskie otoczyło grot zabiei 
o sta głów liczącą na Monto Coretto. ki z%h,

ę o >- ’ać. r,°.kied
* ikiewsŁ

rUBGYA. ^cze
Carogr ., 18 listopada. Kwarantanna zmniejszoną ’Nsu 

stała do 5 di i. Krąży wieść, że Szeik ul Islam (Essam-cgiem. 
effendi) usuide się powodu sprawy wakufów (dóbr duc ęgo z 
nych) a mii ■:«. j- ge zajmie Dźewdef effendi. Z Teheranrbb1

Rzym, 24 list 
rozbójników, oko 
bójnicy ofiaro w h i i

noszą, że wszyscy obcy posłowie zerwali stosunki z rzLskieg
perskim z powodi 
granicznych

bezczelności (insolence) ministra spraniu»»
i konti 
ich Bti

■S Bit

Ostatnie wiadomości.

ilę

jizy
p, Kał,

Wien. Ztg ogłasza dekreCie 
zmniejszający od Nowego roku o|hb’^“ 

pocztową cd listów i pakietów przy przesyłkach w obijna wj 
i kont

W i e d e ń, 28 listopada.
sarski z dnia 21 bm.

państwa ai I liego bez rói nicy oddalenia.
Zaprzeczają oficy Tuie, jsuoby przybył tu dotąd lubi w 

zamiar przy być w imieniu i z ?,du francuskiego szef wydn?bnyc
Herbet z Paiyża celem składów w sprawie traktatu ha»»iifch 

iiuulac 
na w

Otrzymano tu telegram z Paryża, iż zapisy na nowł »rafa,
wego.

życzkę austryacką w pierwszym dniu pokryły całą sumę, w fekl
■ClffŻ

tek czego dalszą subskrypcyą zawieszono. o nać
Paryż, 28 listopada Wedle najnowszych donieś*“ssb 

z Madrytu »¿chwalił minister spraw zewnętrznych w 20 
nym okóln . postępowanie admirała Pareja, zaręczający61^ 
cięż, że Hi f ania aie pragnie nowych zdobyczy w Amtf fi>rn 
W innym okólniku minister marynarki nakazuje, aby ws«ś ¡j1 upżrj 
okręty z banderą chilijski, na których załoga nie składa ka p 
w większćj części z ChJijczyków, uważano jako okręty kor« J o 
skie. — Marszałek Espartero przystąpił do manifestu progi abezj 
sistów. — Królestwo Portugalscy zanim przybędą do Co #ty; 
pićgne, odwiedzą dwór s o w Dreźnie.

Hamburg, 27 listopada. Wedle doniesień z ViHi r. 
cruz z dnia 7 bca przyłączyła się prowineya Niższa Ksliy*’ 
nia do cesarstwa. Juarez znajduje się w Texas w drodze ewai, 
Pietras Negra«. g
wag———BTr»:,v - U

• * •Wiadomości miejscowe i potoczae, Ms
Por ań, 25 Listopada, aiś w rocznicę dnia pamiętnego • 

storyi męczeńsk i narodu polsk ego, podajemy życiorys śp. Lnd’’le rc 
Jabłko wskiego, jednego z tych dzielnych, którzy przygotować J lnie 
poczęli i vytrwali do końca, , krwawym dramacie dziejowym, °“.8’ ‘Itts 
nym na zierc; uaszćj wlasth 1330 i 31. Sp. Ludwik Jabłkow»»1 ’ #»ił 
dzit się z Andrzeja i Maryanny z hrabiów Obniskich dnia 5 sierPiizks 
1802 r. Ojciec jego znaczny pesiadał majątek, ale przez ofiary 
dane na óltarz Ojczyzny, przez rozliczne przygody i nieszczęścia P 
opłakanyc atóannków kraju po zaborze, znacznie go uszczupli*' » 
dość śp. Ludr ia rzypadła s czasy powszechnych saburzen ei“l ] 

Wychowany wśród wrzawy woj®"?^

tów do
1812 113 . . . T-™. - - »,
krzyż legi honore ' » rzymai. Skończywszy nauki w szkol« wsioc] 
wstąpił t 18 roku żyda do wojska; umieszczono go w kompan“ s i W 

Dodaiek,



,di

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 274.
Czwrtek, dnia 30 listopada 1865.

t pułku piechoty. Żołnierz z powołania, wnit zyski-ł wzl.dy 
tak, że po 8 miesiącach przedstawiony został na podoficera. 

jl't 1822 w październiku odesłany został do ' szkoły podchorążych, 
J eję wykształcić miał do wyższych we wojsku stopni W następ

ni roku sprowadzony został z Austryi przez jenerała Trębicfciego,

(tuktor armi’, fechtmistrz na bagnety Ol, nauczenia żołnierzy pol- 
ji tego rodzaju walki. Przeznaczony do szkoły podchorążych, miał 

f .fechtmistrz polecenie wybrać sobie do nauki trzech podchorążych 
' Ldego putku. Wybór padł także na śp JabłkowBkiego, a chociaż 

czasie cały był zajęty taktyką wojskową, tak polubił tego ro- 
całą przykładał usilnością i wnet to

ki „¡tan a

i szermieretwo, że się doń 
iiSjjyszy swych przewyższył. Nieraz w przytomności W.Ks Konstantego, 
” szkołę podchorążych zwiedzał, ułanów moskiewskichtjw często 
" zrzucał i pochwały W. Księcia sobie zjednywał. Posyłany też

e%l często bardzo na ordynaus do W. Księcia. Książę go polubił 
,napadzie dobroci zrobił go instruktorem pułku kirysyerów. W cza-
„»t często bardzo na 

®j napadzie dobroci zro
ostatniego pobytu cesarza Aleksandra w stolicy Królestwa złożył 

M jabłkowski popis przed cesarzem i został mianowany poruczni- 
% W randze tej wrócił do swego pułku. Będąc jeszcze w szkole 

' ¡chorążych, wszedł do spisku, jaki młodzież przeciw moskiewskiemu 
11 idowi uknuła i aż do rewolucyi listopadowej do najczynniejszych 
¡(juków należał. Duszą tego sprzysiężenia i naczelnikiem był pod- 
Że rucznik Zaliwski. Kiedy nadszedł dzień 29 listopada r. 1830, ze
ru ii eię wszyscy sprzysiężeni na posiedzenie i tam o chwili wybuchu 
U lacie zawiadomieni, szczegółowe o'rzymali rozkazy. O godzinie 6 

szorem dwa ognie, jeden ua Solcu a drugi w środku miasta miały 
DC j sygnał do powstania. Jabłkowski miał w ten dzień służbę tygo- 
¡u iną w kompanii i stał na odwachu w koszarach pragskich, później 
iiagandrowskiemi przezwanych. Rozkazał dia tego wszystkim żołnie- 
«1 pozostać w koszarach i wielką zachować baczność, zapowiada- 
«( by nie wzbudzić podejrzenia, że na godzinę 6 nakazany jest pa- 
11 i jeneralny po całem mieście. Kiedy się zbliżała 6 godzina stał 
ioiUkowski z wjtęrzonym wzrokiem na dobrze znane mu miejsce, 
.. je stał browar, mający być zapalonym. Sygnał umówiony nie udał

.browar ua chwilę buchnął płomieniem, ale wnet przygasł, Jabł- 
irski dostrzegłszy chwilowy ogień radzi działać według otrzymanych 
kazów — ale inni oficerowie sprzeciwiają się. Dopiero około go
ny 7, kiedy konny posłaniec doniósł, że w mieście łój wre na do- 

Zj rozkazuje Jabłkowski, jako oficer służbowy stanąć kompaniom 
61 i broń — i w krótkiej przemowie oznajmuje żołnierzom, że wybiła 
to Irina wybawienia narodu i do poświęcenia zachęca. — A kiedy żół- 
i u na to przemówienie radosne wykrzyknął hura, spieszy Jabłko- 

11 ń do swego kapitana, a gdy ten wzdryga się objąć komendę — staje 
i na czoło kompanii. Widząc, że pułk rosyjski gwardyi litewskiej 
tych samych koszarach stojąc?, staną! pod broń i drogę do miasta 

ypteciął, rozkazuje żołnierzom sformować się w kolumny do ataku i na 
fikali uderzyć. Lecz kiedy przychodzi do uderzenia na bagnety, 

jjkwa się rozstępowe i wolne miejsce do prześcia zostawia. Główną 
mendę nad całym oddziałem miał w tę noc major Kiekiernicki, ale 

ten stracił głowę, nie wiedząc co dalej począć, pojedyńcze kom
ie i oddziałki na swoją rękę według planu działają, obsadzają mo

ro! zabierają magazyny prochu. Po tej robocie zajął Jabłkowski ro
lki Ząbkowskie, gdzie przez cały tydzień na posterunku został. Do
ro kiedy konwencya z W. ks. Konstantym zawartą została i wojska 
ikiewskie otrzymały pozwolenie wycofać się swobodnie z kraju, po- 
ńcze oddziały wo ska polskiego powróciły na leże do swych

Chrześcianie Żvdii
od 0

męź. kob. razem męż. kob. rasem ogółem
do 1 roku 584 497 1081 332 241 573 1654
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— 7 — 14 — 11 20 31 9 10 19 50 i
— 14 — 20 — 56 44 100 14 10 24 124j
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Następnego roku armia polska wyruszyła w pole zmierzyć się
Igiem. Jabłkowskiego we wszystkich niemal widzimy bitwach W3l- 
ego z odwagą, z zimną krwią narażającego się na największe nie- 
deczeństwa. Chrzest wojenny otrzymał w pierwszej walnêj bitwie 
Grochowem dnia 19 lutego. Walcząc w korpusie jenerała Mala

wskiego brał udział w ataku na sławną Olszynkę i tam rażony kulą 
'aibinową upadł. Ubiór go tylko ccaiił od śmierci, silna jednako- 

kontuzya, jaka otrzymał, Die dozwoliła mu, jak dopiero po kilku 
ich stanąć znowu na linii bojowej.

Bitwy, w których w czasie całej kampanii Jabłkowski nsjczyn- 
t -niał udział są następujące: 3 bitwy pod Grochowem, pod Dę- 
n Kałuszynem, Siedlcami, dwa dni pod Iganiami, Liwartowem, pod Lto Zamościem. Zawichostem, Szymanowem, Liwem, dwa dni przy reCi^Warszawy i przy przejściu przez granicę pruską pod Ja- 
En zTodzUzeW się w bitwie, pod Iganiami został ozdo

by krzyżem złotym virtuti militari. Waleczność też posunęła 
łbl na wyższo stopnie. W czasie wojny otrzymał range kapitana, 

“końcu przyłączony został do sztabu jenerała Rybickiego, jako
, jor i adjutant połowy. . . . . ,
ibl Walka z Moskwą przez ośm miesięcy prowadzona, mimo wielu 
„j.ibnych zwycięstw nie ziściła nadziei polskich. Ostatnie dwie bitwy 
»“ I murami Warszawy 7 i 8 Września, które tyle ofiar kosztowały, 
IB» Hsś-iwie kapituiacya Warszawy zadała cios ostatni rewolucyi. lo 

iiulacvi Jabłkowski chociaż ciężko ranny cięciem huzarskiego pa
ta w głowę, pozostał w szeregach i dalej służbę pełniąc, dzielił losy 

W, frała, aż do końca. Wojsko polskie udało się pod Modlin, jenerał 
„obiński przyjął naczelne dowództwo po jenerale Małachowską, ąle 

iciaż żołnierz tęgi nie umiał sobie począć, nie wiedział co robić 
o naczelnik powstańczych wojsk. Po wypoczynku kilkudniowym 
ła się armia do Płocka. Ustawiczne narady nad tern, jaki plan ¡?a- 

&>«'ć sobie, do niczego nie doprowadziły. W skutek tych aarąd wy- 
WJlky został Jabłkowski jako adjutant wodza z depeszami do jenerała 
„ berga do Modlina, który traktował z moskiewskim jenerałem Ber- 

B P’n. Nie doczekał się odpowiedzi, bo oblężenie Modlina przez Mo- 
jetjli, zmusiło go wracać wśród niebezpieczeństw wielkich do obozu. 
J już nie zastał armii Rybińskiego pod Płockiem - zdaje się że 
S!BI1 przejścia przez granicę ku zachodowi go popychała. Dogonił 
id» Ua pod Lipnem i w kilka dni potém jeszcze po jeqnéj walce s(o, 

néj z Moskalem przeszedł granicę i rasem z innymi bron złożył. 
Odtąd wiedzie Jabłkowski żywot wygnańca, tułacza i wśród trosk 

togi ubezpieczenie sobie losu na przyszłość, prac na utrzymanie, wśród 
n. licznych prześladowań, wśród wielu zawodów, smutków i wśród tę- 
w«ty za krajem rodzinnóm. Jako oficer miał wolność udania się za 

»icę Naglony codziennie do opuszczenia ziemi pruskiój, wyjeżdża 
r «ni prawie z Elbląga i udaje się przez Frankfu-t i Lipsk do Bru- 

Tutaj zamyśla wstąpić do wojska, i już by} u celu swych za, 
„jitfiów, kiedy niepomyślne wiadomości, że ojciec żony na śmierć ska- 

î, & żona na wywiezienie w głąb Rosyi i zamknięcie w klasztorze, 
jzi ewalają go do porzucenia świetnych widoków, Opuszcza Belgią i pod 

îbrauém nazwiskiem wśród niebezpieczeństw i ciągłój obawy przed 
•kowaniem przedziera gię do W. Księstwa Poznańskiego. Tu dotąd 

sutemu się z pomocą krewnych i przyjaciół żonę sprowadzić Chce

I
lłrócić do Belgii ale tutaj z łaski przyjaciół uśmiecha się dlań pię- 

i spokojna przyszłość. Zostaje tedy pod obeém nazwiskiem i na 
lę błogiego używa spokoju. Zdradzony przez nieostrożność jednego 
«yjaciół po licznych nieprzyjemnościach i prześladowaniach otrzy- 
i rozkaz wydalenia się z Księstwa i przeniesienia się na stałe mie
nie do miasteczka Klótze niedaleko Hanoweru. Po niejakim czasie 
luial pozwolenie powrotu do Księstwa, ale zaledwie kilka tygodni tutaj 
■*ił, otrzymuje rozkaz od rejencyi opuszczenia Poznańskieg, i za
dania w miasteczku Schwibus w Brandenburgii. Dopiero po śmierci 
» pruskiego Wilhelma III dostał pozwolenie wrócenia do W. Księ- 

rPoznańskiego. Wzgląd na wychowanie dzieci kazał mu zamiesz-

‘. nnl, ^az jeszcze występuje śp. Jabłkowski w publiczuéj usłudze dla 
O’du w r. 1848. Kiedy wybuchła rewolucja w Berlinie i nowe zja- 
n! 4-s'? nadzieje dla Polski, kiedy pozwolono nam się zbroić i razem

Moskwie wojnę wydać mieliśmy, Jabłkowski poświęciwszy 
alu wszystkie uczucia rodzinne, staje znowu w szeregach.

* ko» 4 Pol8ki. utworzony w Poznaniu wręczył mu patent na pułko- 
I. tii» z. kleceniem, aby się zajął sam uorganizowaniem pułku z peł- 
•ł fft °cn'cłwem tworzenia oficerów. Hr, Tytus Działyński przeznaczył 
11 ’, * pałacu swoim dwie sale na bióro werbunkowe. W przeciągu

dwóch dni miał już 800 ludzi zapisanych, z których uformował 1 ba
talion. Kilka dni późnićj zeb ał 2 batalion w takiej samej sile i roz
począł ćwiczenia w mustrzo i robieniu bronią. Pamiętamy go, tę wy
niosłą, prawdziwie żołnierską postać, musztrującego ochotników na 
placu przed kościołem 00 Betnardynów. Na czele swego pułku wal
czył pod Mi,osławieni i Wrześnią, Ale jak ruchawka ta żadnych nam 
nie przyniosła korzyści, tak i Jabłko ski zyskał tylko kilkomiesięczne 
więzienie. Wydobywszy się z więzienia, otrzymał zajęcie w biórze 
Ziemstwa. Odtąd żyje na łonie rodziny swój i zajmuje się wychowa
niem swych dzieci. Nie pozostał jednak obcy wszystkim naszym pra
com narodowym w tym czasie, gorącem sercem dzielił wszystkie nasze 
nadzieje, radości, żale i boleści narodowe, dopóki śmierć nie przecięła 
tego zacnego, strudzonego, skołatauego kłopotami i cierpieniami ży
wota. Umarł na błąd serca, chociaż silny i zdrów do ostatniej chwili, 
mógł był długo jeszcze żyć pomiędzy nami — musiał głęboko i narodu 
i własną uczuwać niedolę całe życie, kiedy siły serca stargał.

— W niedzielę około godziny 4 uważaliśmy znaczne z bieg o- i 
wisko ludzi naprzeciwko odwachu głównego. Zapytany jeden z sto
jących tamże o powód tego zgromadzenia się, odpowiedział, że wła
śnie co przywieziono w dorożce na odwach przyzwoicie ubranego ! 
mężczyznę, w niepodeszłym wieku.

— Sądzimy być nie od rzeczy, przypomnieć czytelnikom naszym 
i innym, którychby się to tyczyć mogło, że po roku 1815 czyli po 
okupacyi W. Ks Poznańskiego przez rząd pruski bito dlań osobną 
monetę, monetę zdawkową dla W. Ks. Poznańskiego, dotąd jeszcze 
nie rzadko kursującą. Moneta ta miała z jednej strony uapis: „3 
resp. 2 i 1 groschen — GrossLerzogthum Posen.1' Czyż to nio 
miało być dowodem, iż wtenczas stosownie do stypulacyi traktatu wie
deńskiego uznawano w najwyższych sferach rządowych odrębność nie
jaką tej części dawnych krajów polskich? Ponieważ zaś moneta ta 
znachodzi się — o ile przynajmniej przypominamy sobie — najpóźniej 
z roku jeszcze 1820, przeto widać ztąd, że już wtenczas ince w owych 
sferach urabiać się zaczęły zapatrywania się, aż nareszcie doszliśmy 
do stanowiska, na jakiem dzisiaj się znajdujemy, gdzie sama nazwa: 
„W. Ks Poznańskie“ wyrugowaną już została z większej części aktów 
urzędowych. Nie zawadzi noże tóż przypomnieć, że pierwszy pan 
Puttkammer zaczął się podpisywać: prezesem naczelnym prowincyi 
poznańskiej.

— W mieście naszóm mamy 71 dwukonnych doróżek, 5 po
wozów hotelowych, 2 omnibusy. Prócz tych codziennie omnibus dwa 
razy jedzie do Swarzędza i napowrót do Poznania, na 1'/, milę płaci 
się 2% srebrnika. Inny omnibus tygodniowo trzy razy odbywa po
dróż do Gniezna i z powrotem, za siedm mil płaci s'ę 17'/, srebrnika, 
przy czóm można zabrać rzeczy na 30 funtów bezpłatnie.

— Wieś rycerską Targowiska, w powiecie lubawskim, wła
sność p. Przyłuskicgo, nabył w tych dniach Niemiec, p. Krüger, z Kar
kowa za cenę 127,500 tal. Znawcy cenę tę uważają za bardzo umiar
kowaną

— Piszą ztąd do Patriotische Ztg: , Zgodzono się ostate
cznie na to, że dworzec centralny nie będzie przeniesiony wewnątiz 
miasta, lecz pozostanie przed bramą berlińską. Dzisiejszy dworzec 
w tym celu będzie powięktzony. Położenie jego jest o tyle niedogo- 
dnóm, że się znaiduje na najwyższym szczycie grzbietu górzystego zacho
dniego, blisko 95 stóp nad powierzchnią Warty, a więc wybudowanie 
kolei przez dolinę Warty bardzo kosztownych grobel i wiaduktów wy
magać będzie Jednakże przeniesienie dworca w środek miasta okazało 
się niemożebnóm, a to z powodu braku miejsca. Przewóz towarów 
już teraz posunął się bowiem do niespodziewanej ilości, po ukończe
niu zaś zamierzonych kolei, znacznie się jeszcze wzmoże, w takich 
więc okolicznościach kupcy -aawet tutejsi projektu owego się zrzekli. 
Nierozstrzygniętą dotychczas jest tylko, czy wybudowanie kolei i nie
zbędnego mostu przez Wartę nastąpi obok łąki dominikańskiej u pod
nóża cytadeli, czyli tóż powyżej przy kościele pobernardyńskim. Tenże 
ostatni projekt wymaga przeprowadzenia kolei przez fortyfikacje śto- 
mar ińskiu oraz założenia wiaduktu nad u icą Groblmą, jednakże 
o tyle jest korzystniejszym dla miasta, iż w tym razie most na War
e's stanąłby na miejscu najpomyślniejszóm dla przewozu. Szyny leża
łyby wprawdzie 45 cali nad na wywyższą powierzchnią wody, a zatóm 
25 cali wyżej niż ulica Ogrodowa, jednakże przy tym moście nie tru
dne będzie założyć mniejszy dla wozów i pieszych.“

II Z pod Pniew, 28 listopada. Jeszcze pono wszyscy bardzo 
dobrze pamiętamy, jak to król, rejeneya ukarała niedawnemi czasy 
grzywnami przez egzekucyą ściągnięterai z tych inspektorów szkól- 
ntch, którzy sprawozdania z popisów szkolnych w polskim składali ję
zyku. Niedługo potótp, zabroniła taż rejeneya kks. wikaryuszom udzie
lania w stsko)e pauki religii, choć wiadomo, że każden duchowny ka
tolicki, »koro zostanie na kapłana wyświęconym, odbiera włądaę nau
czania tak w kościele, jak i za kościołem.

Król, rejeneya wnioäla następnie zeszłego roku do władzy ar- 
chidyecezalnój, by w bardzo wielu kościołach patafialnych, nawet 
i w takich, w których pari.fischi jak się później wykazało, ani pięciu 
osób Niemców katolików niezamieszkuje, po niemiecku odprawiano na- 
boźejistwą, a przynajmniej i niemieckie miewano kazania.

Po zbadaniu i sprawdzeniu sprawy, wniosek ten, prawie we 
wszystkich parafiach njemający podstawy, tym razem upaść musiał, 
boć władza nasza duchowna bardzo pilnie baczy ua to, by wszystkim 
potrzebom katolików bez różnicy narodowości, jak najobficiej zadość 
uczyniono. Rróf rejeneya niezaprzestata na tóm, W ciągu roku bie
żącego wydaje kolejno szczegółowe rozporządzenia, i to znów pod za
grożeniem do inspektorów szkólnych, by ciż z swymi nauczycielami 
tylko po niemiecku korespondowali!

Jóźli tak dalej pójdzie, może niezadługo i to nastąpi, quod 
deus avertat, że i rod icom uakażj, by z swemi dziećmi tylko po nie
miecku ty dqmp rpówili!

Wszelkie takowe usiłowauia nie powinny jednakże zniechęcać 
nas do wytrwania w pracy około obrony narodowości naszój, ani 
zwątpieniu dawać przystęp do serc naszych. Owczóm solidarnie, je
dnomyślnie brońmy resztek praw naszych, a niezawodnie kochany nasz 
język ojczysty nie da się zgnębić, ani wyprzeć z niw wielkopolskich

W ciągu pierwszego półrocza zaślubionych było 
w Warszawie:

Chrześcian Starozakonnych

kawalerów z pannami...................... 592
z wdowami..................... 76
z pannami...................... 35
z wdowami..................... 40

Ogółem

wdowców

Przybyli do Poznania dnia 29 listopada,
BAZAR. Wł. dóbr hr. Mańkowski z Rudek, hr. Lubieński z Kr. 

Polskiego, sędzia Małecki z Wrześni.
HOTEL DU NOKD. Wł. dóbr Wilkoński z Palędzia dolnego, Wii- 

końsRi z Murek
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Topolski z Trzeka, Skoraczewski 

z Skoków, Drzeński z Nowego dworu, prób. Żołądkiewicz i obyw. 
Ranicki z Czerniejewa, plenip. Antoniewicz z Stempuchowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Sczaniecki z Między- 
choda, Kaniewski z żoną z Dłonią.

Wiżidomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania dnia 29 listopada.
Żyto: wyp. 50 węcpli na list. 435',—list.-gr. 43%—%, 

gr.-st. 43’/,, stycz.-luty 44%-%, luty-marz. 44%-45, na odsta
wę wios 45‘/j==’/j—% tal. pł. Okowita: wyp. 5000 kw. na list.
13%, gr. 13%, sty. 14%-%, luty 14'%,—%, marz. 14%—%,
% tal. pł.

Berlin, 28 listopada. Pszenica: 2100 fant, w miejscu 54— 
75 wedle jakości, biała szląska 73'/, tal. pł Żyto: 2000 funt, w miej
scu 50'/,—%, z dostawą w list-gru. 52%—53—51%, gr. stycz. 51% 
—50%, na odstawę wiosenną 50%—51, maj-czerw. 51—60% tal. pł. 
Jęczmień: 1750 funt. 34—44 tal. płac. Owiea: 1200 funt. 24—29, 
szląski 25'/,—263/4, z dostawą na list.-grudz. i gru.-stycz. 26%, na 
dostawę wiosenną 27, maj-czer. 27’/«—% tal. pł. Groch: 2250 funt, 
do gotowania 57—68, na paszę 50—57 tal. pł. Olój rzepiowy: 
100 funt, bez beczki w miejscu 16%, z odstawą na list.-grud. i gr.- 
stycz. 16%,—'%«, stycz.-luty 16%—%, kw.-maj 16%,. maj-czer. L5”/».

Ti
wita

tal. pł. 
8000%

grud, i gr.-stycz. 14"/,«—%, 
kw.-maj 15'/«—'/,«, maj-czer. 

Wrooiaw, 28 listopada.

ulój lniany: 100 funt, w miejscu 14 tal. pł. Oko- 
Tral. w mieiscu bez beczki 14%„ z odstawą ua łist.-

stycz.-luty 14’/«—’/,„ luty-marz. 14%, 
” -‘%ł tal. pł.

pośled.
sgr. 

64-70 
64-68 ï

15%.
Na targu.

ezer.-lip. 
piękna 

«gr.
Pszenica biała 77—80

żółta 73-76
Żyto 56 -57
Jęczmień 42—44
Owies 29—30
Groch 64—63

Rzep: 308 —293—283 sgr. za 150 fant brutto.
Rzepik zimowy: 298—288—268 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 258—243—233 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Koniczyna czerwona: bez zmiany ord. 12 

—13, średnialŚ—14%, przednia <, 14%—15'/, %, biała ord. 13'/, 
—15, średnia 15'/,—16%, przednia 17'/, —20%-22 tal. pł. Zyto: 
zakup. 2600 cent., ceny spadły, z dostawą ua list.-gru. 45 pł., grud.- 
stycz. 44’/« żąd., stycz.-luty 45, luty-marzec 45’/,—'/«, kw.-maj 45'/, 
tal. pł. Pszenica: z dostawą w list. 58 tal. żąd. Jęczmień: z do. 
stawą na list. 38 tal. żąd. Owies: z natychmiastową dostawą w list 
37, kw.-maj 39 tal. żąd. Rzepak: z natychmiastową dotsawą w li- 
s.op. 140 tal. żąd. Olój rzepiowy: 100 funt, trzyma się w miej
scu 16% żąd., z odstawą w list.-gru. 16%, grudz.-stycz. 16’/„ styes.- 
luty 16%, kw-maj 16'/, pł., maj-czer. 61%, tal. żąd. Okowita: ceny 
spadły, zakup. 20,000 kw. za zminione komisa na dostawy 13'/, pł., 
w miejscu 13%„ z dostawą w lis.-gr. 13%,—%, grud.-stycz. 13%, 
żąd., kw-maj 14%—14 tal. płłacono.

Ssozeoln, 23 listopala. Na giełdzie: pszenica: ceny spadły 
w miejscu 85 funt, żółta 56-69, z dostawą w list-grudz. 68'/,, gr.-st 
68%, na dostawę wiosenną 72%—% tai. pł. Zytę: ceny spadły 
2000 font, w miejscu 50'/, -52, z dostawą na list.-gr. 51, na odstawę 
wiosenną 51%—51, maj-czer. 52'/,-52, czer.-lip. 53 tal. pł. Jęcz
mień: wielce ożywiony,f«r miejscu 70, funt, szląski 37'/,—38, na do
stawę wiosenną 38%—38 tal. pł. Owies: ceny spadły, w miejscu 50 
font. 27%—28'/, pł., na dostawę wiosenną 29% żąd., maj czer. 30 tal. 
pł. Olej rzepiowy: płacono wyżśj, w miejscu 16% żąd., z dostawą 
na list.-gr. 16%, pł., 16’/, żąd., grudz.-stycz. 16%, stycz.-luty 16%— 
'/,,. kw.-maj 16-16%,. maj-czer. 15’/, tal. pł. uko wita: w miej
scu bez beczki 14%«—%, z odstawą na list.-gr. i gr.-stycz. 14%, 
na dostawę wiosenną li>'/3—1kw-maj 15%,—%, maj-czer. 15 A, 
tal. pł. Zameldo wano: 50 węcpli pszenicy, 50 w. żyta i 20,000 
kw. okowity.

15’/.-
śreo.

7sr
71

41
28
62

36-33
26—27
56—59

Wiadomości literackie.
— Od nowego roku liczbę pism wychodzących w Warszawie 

zwiększy Dziennik teobnlczny, którego redakcją objąć mają dwaj tma- 
tejsi inżynierowie.

— Statystyka, z wiarogodnych danych, zebranych w ciągu 
pierwszego półrocza roku bieżącego okazuje się, że ludność Warszawy 
w tymże czasie wynosiła:

mężczyzn kobiet razem
Chrześcian stałych.................................. 39856 4G625 86481

„ niestałych.............................  29320 343/9 63640
Starozakonnych stałych.......................... 25520 25856 513.6

„ niestałych......................  10278 11122 21400
co ua ogólną liczbę ludności daje cyfrę 222,906 mieszkańców.

W ciąguj pierwszego półrocza roku bieżącego urodziło się 
w Warszawie:

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

29 listopada 1865
oś I a.

W tymże czasie zmarło:

mężczyzn
............................  2109

kobiet
2043
1263

razem
4152
2607.............................. 1344

Ogółem 3453 3306 6759

mężczyzn kobiet razem
............................. " 1553 1437 2990
............................. 639 394 933

Ogółem 2092 1831
Podług wieku ogólną liczbę zmarłych podzielić można 

jak następuje:

Pszenicy pięknśj szefl. 16 garn.............
„ średniój „ .............................

. „ pośled. „ .............................
Żyta ciężkiego „ ...........................

„ lżejszego „ ...........................
Jęczmienia dużego „ ...........................

„ drobn. „ ...........................
Owsa u .........................
Grochu do gotow. „ ...........................

„ na paszę „ ............................
Rzepiu zimowego „ ............................
Rzepiku zimowego „ ............................
Rzepiu latowego „ ............................
Rzepiku latowego „ ............................
Tatarki . . . . „ ............................
Perek................... .... ............................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. .................................
Koniczyny białej „ ............................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ . . .................................
Oleju, „ . - b ...............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 28 listopada .............
dnia 29 ,, .............

2| 11 3 2 15 —
2 5 — 2 10 —
1 22 6 1 27 6
1 26 3 1 27 6
1 23 — 1 24 —
1 10 1 12 6
1 7 6 1 10 —

_ 28 — — 28 6
1 26 3 1 27 6
1 23 — 1 24 —

— — — — — —
. — — — — — —

— — — — — —
— — — — —

10 11
2 10 — 2 20 —.

— ““

_ — _ -
— — — — — —

. 13 15 13 20
. 13 10 — 13 16
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Dz'siaj o godzinie w ’/,3 zasnął w 
Bogu kochany nasz mąż i ojciec 
Józef Cioromskl, przeżywszy lat 68. 
Eks/ortacya z Leszna odbędzie się 
w czwartek 30 b. m. po południu o 
godzinie 3, a pogrzeb w Goniembi- 
cach w piątek rano.

Leszno, 28 listopada 1865.
(6048] Stroskana familia.

Pisarz gospodarozy, znający dokładnie 
oba języki krajowe, biegły w prowadzeniu 
rejestrów gospodarskich, poszukuje zaraz 
miejsca. Bliższe szczegóły pod adresem 
N. Ń. poste restante Robaków. (5988)

Nabożeństwo żałobne za duszę śp.
Jana i Jędrzeja Śniadeckich, od
prawi się dnia 12 grudnia rb. wr;z 
z wstawieniem pomnika w kościele 
Żnińskim. (6033]

Ks. W. Nowacki

Przewielebnój przełożonej ES. L. Mo 
ozyósklój, zakonu Naj. •Serca Jezusowego 
pokornie składamy najczulsze dzięki za 
podarek dwóoh ozdobnych i pięknyoh 
obrazów na płótnie, N. Serca Jezusowe, 
go i N. M, Panny, ofiarowanych tutejsze
mu kościołowi ubożuchnemu. Oby przy
kład tej szlachetnój i zacnej Pani i Do
brodziejki był zachętą tym paniom, które 
wolą iść na śpiewki obcych i chciwych wy- 
łudzigroszów. Tobie zaś pobożna i czci
godna Pani najserdeczniej dziękując mó
wimy Bóg wielki zapłać. (6032]

Wirzbao p. Gorzyn, 28 listopada ¡865 
Ks. Peinke.

Księgarnia J. K. Żupańsklcgo w Po
znaniu poleca:

Eoźmiana Eaj, Pamiętniki, obej
mujące v. «poranienia od roku 1780 
do r. 1815. 2 tomy w 8o. Cena 
tal. 3 (zamiast 6 tal). (6036)

Obwieszczenie
W konkursie nad majątkiem dzierżawcy 

.dóbr Aleksandra Warnke z Za- 
hiczyna, jest do uznania następnie zamel
dowanej należności kupca Mannkeim 
Aseltlseint z Wągrowca, w ilości] 32 
talarów, dalszy termin
na dzień 19 grndnla w połndnle o go

dzinie 12
przed komisarzem sędzią powiatowym Nos- 
sig wyznaczony. [6034]

Wągrowiec, dnia '3 listopada 1865.
Król Sąd powiatowy,

Aukcya.
W piątek, dnia Igo grndnla sprzeda

wać będę więcej dającemu w lokalu auk- 
cyjnym przy Szerokiej ul. 20 znaczną ilość 
bielizny, towarów białych, plu
szowych, aksamitnych, -wianków itd., złote 
pierśeieisie, garnitury, łańcuszki, ze
garki itd., towary stalowe, naczynia 
stołowe, rum, cygara itd.

Mankeimer,
(6046). król komisarz aukcyjny.

Nakładem księgarni Ij. Merzhacha 
w Poznaniu, wyszło co dopiero:

Otyłość
sposoby jej p on stania, zapobie

gania i leczenia, 
według systemu 

Williama Bantinga.
C«na 7% sgr.

Doktor Jul. Vogel, profesor przy uni
wersytecie w Halli, powodowany otwar
tym listem Bantinga, wyleczonego z uprzy
krzonej otyłości, napisał umiejętną roz
prawę która w niemieckim języku rozeszła 
się w przeciągu kilku tygodni w 15,000 
egzemplarzy.

Wzwyż wzmiankowana księgarnia wy
dając o tymże przedmiocie pracę jedn g< 
ze znamienitych polskich lekarzy, w, Jl< 
systemu wyleczenia Bantinga napis: :ią, 
spodziewa się, że publiczności polskiej v y- 
rządzi przysługę i liczy na znaczny pol up.

‘ Przysyłający przez wliczenie po- 
oztowe (Post-Auwpisung) 7’/2 sgr. wpiu 
do księgarni nakładowej, otrzyma 
dziełko franco odwrotną pooztą

Rozpoczęliśmy wysełkę drugiego zeszytu

Oświaty,
czasopisma poświęconego elementarnemu 
¿•'mowemu i szkolnemu wychowaniu. Po
nieważ dotąd prawie wyłącznie tylko Stany 
Duchowny i Nauczycielski takowe zamó
wiły, przeto zwracając uwagę rodziców na 
to, że w grubym jest błędzie każdy, kto 
posyłając dziecię do szkoły lub utrzymu
jąc dlań nauczyciela domowego sądzi, że 
już dosyć dla wychowania jego uczynił, 
zaniaszamy całe o przyazłoić dzieci tro
skliwe Obywatelstwo do liczniejszej przed
płaty, zwłaszcza że odtąd zęstsze i grun
towne prace o samymże domowym wycho
waniu umieszczać będziemy. Szanownych 
Przedpłacicieli kwartalnych prosim o jak 
nsjrychlejsze odnowienie przedpłaty, gdyż 
zeszyt trzeci wyjd ie już na Boże naro
dzenie rb. Przedpłata całoroczna 8 złp. 

Redakcya. (Piekary L. 6.) [6001)

Z Anglii
co tylko odebrałem znaczną p ,-z?Syłkę

tongo-Pecco
lerbaty

tipo
1

Obwieszozenie.
Posiadaczy listów zastawnych W. Księ

stwa Poznańskiego zawiadomiamy niniej- 
szem, że losowanie 4% listów zastawnych 
za św. Jan 1866 do funduszu umorzenia 
potrzebnych w dniu

19 grudnia 1865 
o godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń na
szych się odbędzie i wykaz wylosowanych 
listów zastawnych tego samego dnia w lo
kalu naszym, a następnego na giełdach w 
Berlinie i Wrocławiu wywieszonym zo 
stanic. (6029J

Poznań, 24. listopada 1865.
Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa.

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866:

Historya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

Księgarnia J. IŁ. Zupaiisliicgo 
poleca

Album kościołów 
wielkopolskich

złożone z 18 miedziorytów w for
macie wielkiego folio. (5916)

Xst cenę 3 tal.
Miejsce dla ucznia gospodarczego już 

zajęte. A. Wieczorek.,
(5991] w Mroczy.

Młynarz,
nieżonaty, dobrze obeznany z młynem pa
rowym, może s ę zgłosić do (5994]

Dom. Borku.

Stowarzyszenie chrzęść, pomo
cników handlowych.

W czwartek, dnia 30 bm. wieczorem o 
godzinie 8 w lokalu stowarzyszenia pre- 
lekcya w języku polskim.___  16044]

do roku 1847
przez

ludn ika Żychlińskiego.
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra

jowej o tem dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mej strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umie
szczone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie 

obudziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całej pracy.

wyt
Bliższa wiadomość przy 

ilhelmówskiej ul. 2 na 2 piętrze u An- 
derscha. [6041]

jest na sprzedaż. 
Wił....................

Walne zebranie Towarzystwa pomooy 
nankowćj imienia Karola Marcinkow
skiego odbędzie się w celu uczczenia 25- 
letniej rocznicy istnienia Towarzystwa 
w Kościanie, dnia 16 grudnia rb. o godzi
nie 3 po południu, w oberży p. Gąsiorow- 
skiego, na które Szanownych członków 
i chęć mających do Towarzystwa należeć 
jak najuprzejmiej zaprasza.

Komitet. (6031)
W skutek mego przeniesienia do kró

lewskiego sądu miejskiego w Berlinie, 
wzywam un żenie wszystkich moich klien
tów, aby akta doręczne, tyczące się ich 
spraw już ukończonych, do dnia 15 gru
dnia rb. odemnie odebrali, w przeciwnym 
bowiem razie będę musiał przyjął, że zgo
dni są z kasacyą takowych, która naten
czas nastąpi. [6030]

Poznań, dnia 28 listopada 1865.
Engelliardt,

rzecznik sprawiedliwości.

Zauważyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do 
dziejów części dawnej Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, 
na jaknajwiększe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie 2 tal. 
20 sgr. za cale dicalomoice dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują ząmówienia aż 
do ukazania się tomu pierwszego, poczem cena znacznie podwyż
szoną zostanie.

Mimo nizkiej ceny odstępuję od każdego zaprenume
rowanego egzemplarza na cel dobroczynny zna
czną część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów 
przez Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Merzhacls.

Maszyny do szycia.
Ojciec mój ogiosd publicznie, że długów za

mnie plaoió nie będzie, tego nie pojmuję, co 
go do kroku tego zniewolić mogło. Naj
przód jestem pełnoletni i płacę sam za 
siebie, powtóre niechaj się chociaż jedyna 
zgiosi osoba, której by się coś odemnie 
należało? (60*9)

And. Czacliowslii.
Upraszam Szanownego pana K. B. z D.

z pod K. aby raczył odesłać mi koło, 
które pożyczyłem dnia 30 października 
fornalom wiozącym węgle z Poznania.

(6047) Dom. Tarnowo.
Snbjekta do handlu wina i cygar po 

szukuje Ł. Stanowsbl,
[6043] w Środzie.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 listopada.

Papiery pruskie, j % Pi»o.

1’ożycz. dobrow......
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856...............
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchijs.........

Listy zast. March. 
— Prus Wsch....

*7.

*7.
47.

3’/>

Pomor..

-- W.Ks. Pozn....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Sziąskie......
— Saskie..........
— Prus Zach..

37.
4 
3’/» 
4 
4 
3’/, 
4
37,
4
3’/,
4

100
104’/,

96
100’/,; 
1007. 
1227. 
887«1

837,1
81
897.

937«

rent March....
Pomor.........
W. Ks. Pozn. 
Pr. Ws. i Zach. 
Nadreóskie..
Saskie..........
Sziąskie.......

faplery tagr&nlci.
\ustr. metí 60

97-/, ¡
927«' 
89 7,i 
947«' 
807. 
897«' 
947. 
94’/,

Po Nowym roku zawitam do Kępna 
na stałe mieszkanie. Wszystkich tedy 
Panów, którzy zech-ą zaszczycić mnie 
swem zaufaniem, powierzając mi wykona
nie projektowanych budowli, uprzej
mie proszę wstrzymać się z łaskawemi po
leceniami aż do mego przyjazdu

Poznań, 29 listopada 18G5.
Maryn« Tomaszewski,

[6028) mistrz ciesielki

Gorzelniom
polecają niżej p dpisani swój znaczny za
pas instrumentów fizykalnych, jak mano
metry od 1 — 5 atmosfery, Brixa normalne 
lkohoiomttry i tabele, sachareometry do 

zacieru, zamknięte alkoholometry, roz
maite rodzajo termometrów do zacie
ru, probieże perek podług dra Krockcra, 
probieże kwasu zacerowego podług dra
Luder-.dorfa, wagi do oleju i zboża, pro
bieże do cukru, ługu, octu, mleka, baro
metry wskazujące dokładnie stan powie
trza o 24 godziny naprzód itp. po cenach 
jak najtańszych. (G002)

Bracia Folii, 
w Poznaniu w Wrocławia

ul. Wilhelnaowsla 9 ul. Świdnicka 38.

— Szanowną Publiczność uwiadamiam, że odebrałem nową 
przesyłkę, nieporównanych amerykańskich maszyn do szycia 
z fabryki Wheller i Wilson, które polecam tak ku domowemu uży
ciu, jak i krawcom. Nadeszły także maszyny z zamknięciem No. 2, 
o które tylekrotnie byłem zapytywany.

W końcu nadmieniam, iż mam na składzie maszynę 
»owa, wynalazcy maszyn do szycia, odznaczającą się swoją zna
czną siłą i piękną akuratną robotą, a przydatną dla szewców, sio- 
dlarzv i poweźników.

Wszelkie przybory do szycia w zapasie.
A. Heinze,

[6045]. przy ul. Szyperskićj No. 21.

Pragskie buty
są w wielkim wyborze jedynie u

A. Apolauta,
(6038) przy WodnóJ ulicy Nro. 6.

Świeże zielone bezwłosne
kuchy rzepiowe z przędnego ga
tunku poleca w mniejszych i większych ilo
ściach jak najtanićj

Philipp Werner,
[6039[ ul. Fryderyk. 32.

rozetnę 

i sprzedawać będę funt po

W czwartek dnia 3u t. m.
daniela
5 i 6 sgr.

Izydor Eiusch,
(6037) przy placu Sapieżyńskim Nr.

ftądunoi płac. 7. żądano płac. łądauo płac.

znanej ze swojego aromatycznego ZSI 
i smaku przyjemnego, funt p.j 1 tal A 
1 tal. 10 sgr. Oryginalne pudełko, 2 , 
rające od 5 -TO funt, sprzedaję n' 
sgr. na fuccie taniój. * P :

J. N. Piotrowski
_(6007)_____ w Hotelu du Nord.

Świeże, zielone jg

kuchy rzepiowe eby
bez włosów, polaca ze składu lub J”09 
stawą na umówiony czas i na w;2, osek, 
stacyi kolei żelaznej. (57S«m Z!
__________CAŁW,A Byiesku
Bukiety ze śwież, kam*''
i z lozmaitych innych pięknych kwiUuCI 
wije tamo i gustownie Maenlscli. LiJ 
dmk w hotelu Rzymskim. (6(3

Sprzedaż X Ci
dwuletnich karanow 0 poi

- Poż. naród.....
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl

— 6 — .........
Rosy. poś. angiel, 
Polsk. obligi skarb, 
— Cert A. SOO zł. 
— Lis. z. n. wRS. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory...................
Złota, funt cel.....
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku...........

■■ płat, w Lipska 
Austr. banku. 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

ifccyo kolei telaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........

„ Berlin-Hamb...........
93’/» Berl.-Poczd.-Magd.

Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib..........

naj now.......
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin.....

— pierwot,

937. 
97 - 
957. 
»67.

5
5 —
4 —
5 87
5 —
4 —
5 —
4 —
4 917.

— —

—
— —
— —
— —
— —
— —
— —
— —

5
4 —
4 _
4 _
4 _
4 —
4 —
4 91
<7, —
47, —

62’/,
74’/,
72

8S7«
68’/.
91
66'/«

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

AkcyebankJkredyt. 
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. band... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito...........
Królew. dito.

1137, 
ill’/,
464'/.
30’jo 
997,
997,1(-.(¡5/.Lipsk. Stow. kred. 
.»^i/jMagd. bank. pryw. 

’ Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

907,
217
156
209
Í297,
145'/,

597,

Akcye przemysłowe 
Beri. rab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiój.
Concordia...............
Magd, assek. ogn. 
Oblig. zpraw.plerw. 
Berl.-Anhalt...........

Berl.-Hamb.

4
4
4
37»
F

»•/.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

I 96 
80

94'/<

1007,
104',

104

114

4
i'/,
4

— Beri.-Hamb. II. Em.
— Berl.-Pocz.-Mag. A.
727,’ — Li«. B...........

1827, — Litt. C...........
16S’, BerL-Szczecin........
78’/, — II. Em...........
— Koźlo-Bognmin.......

! — HI. Lm.........
Dolno- Szl.-March... 

'i — konwen.........
— — III. ser., 

i — — IV. ser..
— Górn.-Szl. Litt. A.
— ‘i — Litt. B..........
887.1 Lit. C............

109 1 Lit. D...........
837.1 _ Lit. I/..].......

103 | _ Lit. F............
99’/a Starogr.-Pozn.........

‘ - H. Em...........

135
llO
il3

,54’

4
4
4
4
4*/,
4
4
4’/.
4
4
4

4
37,

4
37,

4%

»roize znanej owczarni zarodt 
Merynosów w Saatel odbJkraj 
się w drodse publicznej to iui 

■tacyi na dniu T nui
18 stycznia 1866, w połudif

o godzinie 13. ’’’’
Przjczem uprasza się porównać Mnisia 

Stammzuchtbuch deutseb. Zucht Hee: post 
(Rodowód niem. trzód zarodowych) rot sini 
1864 5 nakł. Trewendta Wrocławiu, p’.' 
baranów będą i maciorki sprzedawate11 .

Saatel leży nad bitą drogą ze S ¡tawn 
sundu do Roztoku, a ze stacyi poczt. do ! 
w Łobnicy (Loebmtz), na uprzednie n Broi 
dom enie listowne, przybyli odwiezioi 
zostaną.

R»gestra rodowodów na żądanie t O ™ 
syła się. ' ¡e

Holtz-Saatel, ą.do
Saatel,stacya poczt. Barth, 

w październiku 1865.

sprzedania.

W zarodowój owczattpODl 
Łabiszynie, jest 
80 tryków po bard! ? 
miarkowanyoh cenach ł f 

(603esfcy 
resp 
ani 

unii 
ze

Teatr amatorski w 
Dnia 11 grudnia, w ponledzli 

wieczorem, odegra towarzystwo arnaij 
na dobro Towarzystwa Pomocy Nan)i( 
następujące sztuki:

Doktor Medycyny.
Kcmedya w 1 akcie pr:6z jÓ2efa' K 

ołowskie^o.
Naftępnie:

Łobzowianie,
Komedya w 1 akcie przez W. L. Ant

Cena biletu przy kasie 1 tal.
bez rozróżniania mipjsca. (6

wiec
bom
idzi(

P 
slug

s
aasti
ierz,

iił
Cyrk Blennowa, y

w Dildcbranda latowym teati1^’

W czwartek, dnia 30 liatodada, 
przedstawienie. Na zakończeniu tako»>W£< 
„Ży-łe sylfidy,“ obrazek wykonany pi 2 
6 dam. Po pierwszy raz , La foire de(«x . 
noisse czyli święto w Pekinie,“ wielkie1 , 
sembie z grupowaniem i ustawieniem ‘ 
ramid z całego personału męskiogo i Ó 1 
skiego i tableau końcowe z ogniem taladfi 
skim. Jutro w piątek i w sobotę P[ig ; 
staw enie o 7 godzinie. W niedzielę i ’ 
wieikie przedstawienia, pierwsze od 4iazC2 
drugie od 7—9 godziny. Wb

[6050] A. Blennow, dyrektł
beb

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe..............
— Listy Rent....

92'/,’Sziąskie Ust. Zast.
— listy zast. A.
— nowe.............
— Lit. B............
— Lik C............
— Listy Rent.... 
— Oblig. pro w..

Polskie Listy Zast. 
nowćj Emis... 
Obi. skarb.... 

83 obi. cząstk. k 500 zł. 
93 -'Austr. pożycz, nar.
927, 'Minerwy akcye.......
811/, Szląski Lank,
98 ■ — tow. assek. og. 
897,

Akcye Ssląsk. kol. teł.
Freiburg..................

now. Emis.... 
— obł. z praw pier,

93 j

)ioo
907,
86’,

937,
93’.,
92'/,
99*,

97’/,

125
32

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zyóhllńzkl w Poznaniu

‘ KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 28 listopada.

Papiery i pieniądze.:
:Dukaty....................
Frydrychsdory........

: Lpjdory...................
— ■ Polskie bil. bank...

! Aust. banknoty.......
— Nowa Waluta Aust.

1007« Wrocł. obi. miejsk.
— ¡Poznań, list. zast.

_
— —
— —
— —
— —
— —

4 —
37. —

967,

1107,
79’/.

937,

Górno Szl. Lit A.iC.
- Lik B........
obi. z pr. pierw. 
................Lit. D.

- ......... . .Lik E
Opól. Tarn.............
Koźlo-Bogumin......
- obi. z pr.pierw.

4
4
4
<7,

37,
4
47r
<7,
4
4
4

977,
997,
97’/,

66’/,

63
32'/,

100

93

93'
98'/,
82'/,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

90’/,
97'/,

96'/,

114

144«/,

1807,
162

77'/(
597

a-

z kup. w. austr.
Listy zast. gal. star, 

kup. w mon. kr.
KURS STÓW. KUP. W POZlW1 

dnia 29 listopada.
4Pozn. List. Zast....

nowe................
nowe................

Pozn. list. Rent.....
akc. bank. prow. 
• obi. prow........
- obligacye pow.
- obi. mel. Obry.
- obligi pow.....
obi. miej. II. Em

¡Prusk. obi. skar....
— poży. skarb....
— dóbr. poży..
— poż. skarb...

- poż. z prem....
Sz. Usk Zast...........
Zach. Prusk...........

t Polskie.....................
1 Górno-szl. akc. k. ż.

- obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty,.. 
Zagraniczne bank.

37,
4
4

5
5
5
47.
4
¡V,

*•/,
rA

rA
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